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Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
Aniu x wyjątkiem dni poświątecznych, 

Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu (2 hal., 
docztą i na prowineyi 14 hal. — Biura Redakeyi i 
mdministracyi ulica Podwale l.. 3. — Ekspedycya 
liejscowa i zamiejscowa ul. Gzarnleckiege 12. Po- 
jedyncze numera do nabycia w trafikach i biurach 
dzienników. — Listy należy frankować, 

Raklamacge otwarte wolne od opłaty. 


Telafon Redakcyi Nr. 510. 
Telefon Administracyi 637. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 19 wrseśnia 1918, 


Dookoła pokoju. 


Nadzieje hr. Buriana. 


U hr. Burisna byli na posłuchaniu de- 
legaci stronnictw niemieckich, którzy inter- 
polowali P. Ministra w sprawie zwołania De- 
legucyj wspóiuych. Hr. Burian odpowiedział, 
że Delegacye będę zwołane w pierwszej po- 
łowie października. 


Następnie rozmawiał hr. Burian z po- 
słami o nocie swej. Podkreślił, że jest ona 
tylko dalszym ciągiem polityki pokojowej 
Austro-Węgier. Mowca, pomimo twierdzeń 
z rozmaitych stron, jest przekonany, że 
wszystkie ludy pragną pokoju, a przedewszyst- 
kiem dla ludów Europy porozumienie jest 
lepsze, mż dalsze prowadzenie wojny. P. Mi- 
nister uczynił krok ten samorzutnie, ale w 
porozumieniu z rządem niemieckim. Być mo- 
że, że nota ta mie da zaraz pomyślnych re- 
zultatów, sle swój wpływ wywrze, przyspie- 
szyć ona musi zakonczenie krwawyci zma- 
gań i położenie sresu ciężkim ofiarom, które 
wojna nakłada na ludy. 


Nastroje angielskie. 


Nota austro-węgierska jest bez przerwy 
głównym przedmiotem dyskusyi dzienników, 
które zgadzają się na zapatrywania, wypo- 
wiedziane przez Balfoura. Konserwatywny 
dziennik Daily Telegraph podnosi, że nota 
mało ma widoków powodzenia. Liberalny 
dziennik Daily Chronicle pisze, że pierwszym 
punktem angielskich celów wojennych jest 
ios rządów belgijskiego, serbskiego i rumuń- 
skiego, oraz szeregu innych uciśnionych na- 
rodów i że z tego powodu właśnie dalszym 
celem worennym Anglii jest utworzenie no- 
wego porządku w Europie, przywrócenie spra- 
wiedliwości i wolności. 


Piątek, 20 Września 1918. 
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Stanowisko Francyl. 


Na wczorajszem posiedzeniu Senatu 
przewodniczący Senatu Dubost wyraził po- 
dziękowanie wojskom francuskim i sprzymie- 
rzonym za ich bohaterstwo i dzielną obronę. 
Powiedział, że zamiary Niemiee muszą być 
unicestwion e. 

Następnie Clémenceau wypowiedział 
mowę, przerywaną ustawicznymi oklaskami, 
Wystąpił przeciw nocie austro-węgierskiej, 
która jest nową sztuczky Niemiec 1 powie- 
dział, że Francya pragnie pokoju, ale poko- 
ju sprawiedliwego 1 trwałego. Zakończył sło- 
wami: Dzieci oj.zyzny! Wytrwajcie, a sku- 
tkiem tego będzie uwolnienie wszystkich na- 
rcdów od ucisku. Cała ludzkość eywilizowana 
jest z wami! (Oklaski). 


Zachowanie się Ameryki. 


Z Waszyngtonu nadeszły dwie depesze, 
z Nowego Jorku jedna. Podług pierwszej z 
nich sygnalizowanej przez Biuro Reutera, 
odpowiedź Stanów Zjednoczonych na notę 
austre-węgierską zostałą doręczona posłowi 
szwedzkiemu z prośbą, aby odesłał ją do 
Wiednia. ; 

Podług drugiej: Prezydent Wilson upo- 
ważnił sekretarza stanu Lansinga do złoże- 
nia następującego oświadczenia: Prezydent 
upoważnił maio do podania do wiadomości, 
ze odpowiedź naszego rządu na notę austro- 
węgierską będzie następującą: 

Rząd Stanów Zjednoczonych jest zapa- 
trywania, że jest tylko jedna odpowiedź, ja- 
ką można dac na inicyatywę Rządu austro- 
węgierskiego. Rząd Stanów Zjednoczonych 
pouał już kilka razy z pełną szczerością, na 
Jskich warunkach Stany Zjednoczone wezmą 
sprawę pokoju pod rozwagę. Nie ma więc 
racyi odbywać konferencyi nad przedimiota- 
mi, co do których rząd Sianów Zjednoczo- 
nych stanowisko swe jasno określił. 

Opinia publiczna Stanów Zjednoczo- 
nych — wedle depeszy nowojorskiej -- i 
dzienniki amerykańskie występują uiedwu- 
znacznie przeciw nocie anstro-węgierskiej, 


Opinia państw skandynawskich. 


Dzienniki szwedzkie podkreślają spo- 
kojny i poważny tou noty austro-węgierskiej, 


Rok 108. 


Ceny ogłoszeń (anonsów) kupieckich, osób 
prywatnych it. p: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 
miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal. 

Nadesłane po t kor., kronika {1'50 kor., za 
wiersz,4 łamowy lub jego miejsece miary petitowej. 

Ogłoszznia władz rządowych. autonomicznych 
po-30.hal., tabelaryezne i liczbowe po 40 hal. za 
wiersz e lęk 4 łamowy lub jego miejsce. 

głeszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowa 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych i t. p. 
po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego 
miejsce, A 

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya 
„Gazety Lwowskiej“ Lwów Podwale I. 3, ogłoszenia 
kupieckie i osób prywatnych także biuro dzienników 
H. Buchstaba Lwów, ul Karola Ludwika 1l, 21. 


nazywając ją najwybitniejszą enuncyacyę 
pokojową, jaka się pojawiła w czasie obecnej 
zawieruchy wojennej. 

Dzienniki te oświadczają, że byłoby 
wielkim błędem, gdyby koalicya zajęła wo- 
bee tej noty stanowisko odmowne, przestrze- 
gają jeduak równocześnie przed żywieniem 
zbyt wygórowanych nadziej. 

Prasa norweska odzywa się wogóle bar- 
dzo seeptycznie o widokach ostatniego kroku 
hr. Buriana, - 


Fremdenblatt o wynurzeniach Balfoura. 


Fremdenblatt, omawiając wynurzenia 
Balfoura o nocie austro-węgierskiej, cytuje 
ustęp z jego mowy, w którym Balfour tru- 
dności rozpoczęcia rozmów widzi w tem, że 
dyplomaci, którzyby prowadzili te rozmowy, 
bardzo troskliwie musieliby uważać na to, 
aby się w niczem nie zdradzić i nie powie- 
dzić za wiele, a nadto będą musieli zwracać 
baczną uwagy na zmieniającą się z dnia na 
dzień sytuacyę na polu wojny. 

Fremdenblatt sądzi, że motyw ten nie 
jest wysiarczający, aby, jak sam Balfour 
przyznaje, pozbawić wartości cennych środ- 
ków. Szkoda, jaką Balfour podnosi, jest nie- 
rozdzielnie złączona z korzyścią, jaką daje 
rozpoczęcie rozmów na temat pokojowy W 
czasie, gdy w całej pełni jeszcze wre bitwa. 

Gdyby rządy nie chciały prędzej wejść 
w kontakt ze sobą, aż dopiero wówczas, gdy 
jedna część ich będzie mogła dyktować wa- 
warunki pokojowe, to Europa musiałaby dłu- 
go jeszcze czekać na zaniechanie rozlewu 
krwi. R 

Fremdenblatt występuje dalej przeciwko 
twierdzeniu Balfoura, że celem noty hr. Bu- 
riana nie jest chęć doprowadzenia do pokoju 
porozumiewawczego, lecz chęć osłabienia Si, 
które okazały się na froncie za silne i oświad- 
cza, że takie podejrzenia powinny być wy- 
kluezone wobec tak poważnego kroku nawet 
między nieprzyjaciółmi, Motywem noty au- 
stro-węgierskiej było szczere usiłowanie zna- 
lezienia środka, któryby w jakiś sp. :ób moż- 
liwie mógł przyspieszyć pokój. 

Balfour musi zapewne wiedzieć, że od“ 
powiedzialni mężowie naszej Monarchii uwa” 
żają za swój obowiązek uczynić wszystko, Go 


możliwe, aby zakończyć ten straszny stan, 
pod którym cierpi ludność, 

Fremdenblatt sądzi w końcu, że na wy- 
nurzenia Balfoura wpłynęło to, iż przema- 
wiał publicznie, a więc wszelka dyskusys 
była wykluczona. Nota austro-węgierska za- 
prosiła wszystkie rządy właśnie dlatego, aby 
gorącą atmosferę sali publieznej zamienić na 
chłodniejszy pokój rozmów. Gdy rządy uczy- 
nią zadość zaproszeniu, skutki tej zmiany bę- 
dą zaraz widoczne. 


Z Koła Polskiego. 


(Komunikat). 


We środę, 18 b. m., komisya gospodar- 
cza Koła Polskiego do spraw miejskich i 
przemysłowy ch, oraz komisya spraw wiejskich 
1 rolniczych obradowały w Krakowie. 

Przed południem na posiedzeniu wspól- 
nem obu komisyj przewodniczył Prezes Koła 
Polsxiego dr. Tertil; po południu przewo- 
dniczyli na zmianę pp. Stesłowiez i Dłu- 
gosz, przewodniczący obu komisyj, 

W obradach wzięli nadto udział: P, 
Minister Galicyi Gałecki, prezydent Centrali 
odbudowy kraju dr. Herbst, pp. Korasadowiez 
1 Aleksander Raczyński, bar. Battaglia, dr. 
Nowak, z kraj. Urzędu żywnościowego radca 
Namiestnietwa Maszkowski, dyrektor Zakładu 
obrotu bydłem Dalkiewicz, reprezentanci To- 
warzystwa gospodarskiego Konopka i Jan 
Raczyński, który reprezentował także Kółka 
rolnicze, wreszcie radca Dworu dr. Benis, 
jako reprezentant interes „ handlowych kraju 
w Miaisterstwie handlu. 


Z członków komisyi brali udział posło- 
wie: Bojko, Goetz, Godex, Gross, Halban, 
Grzędzielski, Kleski, Matakiewicz, Myjak, 
Osuchowski, Rauch, Serwatowski, Steinhaus, 
Tetmajer i Zieleniewski. 

Obrady dotyczyły spraw odbudowy kra- 
ju. Wszyscy przedstawiciele instytucyj rządo- 
wych aawali szezegółowe i wszechstronne 
wyjaśnienia, a po nich zabierali głos w dy- 
skusyi pp: Terul, Długosz, Halban, Tetma- 
jer, Rauch, Matakiewicz, Godek, Osuchowski, 
Bojko, Serwatowski, Myjak i Kieski, 
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Tadeusz Konczyński. 


Blaski miłości. 


Powieść 


(Ciąg dalszy), 


IX, 


Dulęba upolował chwilę, kiedy młody 
uczony podążał do Białoszyc ścieżyną, wiją- 
cą się wśród falujących zbóż. 

Oddawna zmagał się z sobą, czy ma 
przystąpić do wykonania swego „obywatel- 
skiego“ obowiązku (1 przedewszystkiem obo- 
wiązku przyjacielskiego, bo w głębi duszy 
uważał się za przyjaciela „pana Ntefana'), 
czy nie. Miał już zamiar zwierzyć się Flo- 
rze ze swych udryczeń psyehieznych, doszedł 
jednak do przekonania, że QConquetti jako 
kobieta zamąciłaby jego sąd swoją uczucio- 
wością i z jego całego wielkiego przedsię- 
wzięcia pozostałby tylko dym... 

We własnem zatem sumieniu 
staczał walki bardzo poważne. 

Milezeć czy mówić? 

Pozwolić dojrzeć bezwstydpym zamy- 
słem Bieniewicza, czy je zniszczyć w zarodku? 

Dopuścić do tego, by siecią intryg, 


i sercu 


|pooblebstw, a może bypnozy, o której tyle 
młody poeta naczytał się w ostatnich cza- 
sach, otaczał baron Laurę i uczymł ją po- 
wolną swym życzeniom, czy też wystąpić 
jak na rycerza nowoczesnego przystało w 


szranki i powalić ciemnego raubrittera, 
lub samemu zginąć chwalebną śmiercią? 

Tej śmierci się nie bał. Pojedynek był- 
by nawet dla niego prawdziwem wybawie- 
niem, ale najtrudniej przychodziło mu uza- 
sadnienie samej „interwencyi moralnej“, 

Nazwał bowiem swój zamiar „inter- 
wencyą moralną“, Ozuł się dumnym, że do- 
szedł do takiego postanowienia. Tylko jak 
je wykonać? w jaki sposób nawiązać roz- 
mowę z panem Stefanem na ten temat? Bił 
się z myślami, Pierwszy raz w życiu zda- 
rzyło mu się coś podobnego. 

Najwygodniej byłoby udać, że nie nie 
wie, i nie troszczyć się o dalszy przebieg 
wypadków. Czy jednak licowałoby to z cha- 
rakterem jasnym, otwartym, z charakterem 
bezinteresownym, i z pojęciem prawdziwej, 
szlachetnej przyjaźni ? 

A w dodatku przecież kochał panią 
Laurę i to głęboko i najidealniej w świecie, 
Czyż takie uczucie nie zobowiązuje ? 

Dopóki mieszkał w Blechowicach pod 
dachem pana Stefana, mógł strzedz pani 
Laury; mógł chodzić po piętach baronowi, 
mógł krzyżować jego plany. Ale obecnie, 
gdy znajduje się daleko, o kilka kilometrów 
od niej, gdy już tylko ukradkiem może ją 
widzieć przez płot ogrodowy, do którego dwa 
razy dziennie się podkradał, czyż niebezpie- 


czeństwo grożące jej czci nie doszło do We | 
go maximum ? 


Ułożył sobie tysiąc wstępów, jak roz- 
pocznie rozmowę z panem Ńtefanem —wszyst- 
ko jednak wydało mu Się najgorsze i najfa- 
talniejsze. Postanowił ostatecznie zaufać chwi- 
li i właśnie nadeszła. 


— Pan tutaj? — zagadnął go Stefan, 
w odpowiedzi na jego ukłon — używa pan 
spaceru ? 

— (zokałem na pana — zaryzykował 
Dulęba odrazu wszystko. 

— Doprawdy? — zdziwił się astro- 
nom — słucham, słucham. 

— Otóż... 

— Pójdziemy razem w stronę Biało- 
szyć, dobrze ? 

— Najchętniej -- odparł poeta zmie- 
szany i rozpromieniony. 

— Zatem słucham, 

— Jakby powiedzieć — zaczął się tłu- 
maczyć — ja bynajmniej nie mam żadnego 
prawa — jestem tylko młodym poetą, który 
może kiedyś będzie miał imię, ale— właśnie 
dlatego — nie! nie dlatego, tylko dlatego, że 
bardzo sympatyzuję z panem — 

Przeraził się własnej niezręczności, 
Czuł, że nie wybrnie. Myślał co innego, a 
tymczasem język jak nie własny, mówił zgo- 
ła co innego, 

— Jaka szkoda — pomyślał rozpaczli- 
wie — że tu niema Flory! 

— O cóż więc idzie? — ośmiełał go 
łagodnie młody uczony, 

Cezar spojrzał na niego z wyrzutem, 


— To nie tak łatwo powiedzieć — tłu- 
maczył się urywanym głosem. Panu 
przyszłoby to łatwo, bo pan może, a ja nie 
mogę. Ja, — ja barazo długo rozważałem, 
co mam uczynić w takiej sytuacji! 

— W jakiej ? — zapytał uprzejmie p 
Stefan. 

Dulęba był bliskim płaczu. 

— Boże! — wykrztusił — jestem cał- 
kiem zrozpaczony! Čo to ja miałem powie- 
dzieć! Boże! 

W astronomie wzbudziło się współezu- 
cie dla młodego poety. 

— Ja panu nie każę — rzekł uśmie= 
chając się wyrozumiale, 

' Ale ja muszę: — zapewniał go poe- 
ta, — Ja sobie aałem słowo, że muszę, tyl- 
ko, że... tylko... 

Diaczego Flory tutaj niema 
rzekł już na pół głośno zrozpaczony. _ 

— Zastaniemy ją z piwuością w Bia- 
łoszycach. 

— To jeszeze gorzej, ona się nie zgodzi, 

Pan Stefan popatrzał na niego ze zdzi- 
wieniem. 

— Na eo? — postawił pytanie. 

Dulęva stał csły w płomieniach. 

— Boże, Boże, — utyskuwał — pan 
się musi strasznie śmiać ze mnie, a ja tylko 
przez wielką sympatyę — przez wielką sym- 
patyę... 

— Do kogo ? 


(Ciąg dalszy nastąpi)' 
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Ze względu na bardzo ważny i wielce 
aktualny przedmiot przez czay dzień trwały 
abrady nad sprawą odandowy, przyczem po- 
ruszano i inne tematy gospodarcze, bgdące 
w zwiazku z odbudową, 

Dalszy ciąg obrad we czwarń:k. 

Według propozycyi obu przewodniczą- 
cych komisyj, w odnośnych komisyxch bedą 
powzięte uchwały. 

Wyznaczone na czwartak ma godz. 10 
rano posiedzenie komisyi parlamentarnej Ko- 
ła Polskiego, odbędzie się dopiero po zakoń- 
czeniu obrad obu powyższych komisyj, 


Sytuacys wojenna. 


Wobec poczynionych doświadczeń wo- 
jennych, Macarstwa centralne przyszły do 
przekonania i przekonanie to zaznaczyły już 
niejednokrotnie, że rozstrzygnięcie tej okropnej 
Światowej wojny nie da się osiągnąć orężemi, 
że zakończyć ją może tylko pokój na podsta- 
wie porozumienia, 

Inaczej sądzi entente, Ona oświadeza, 
iż wcale nie wyzbyła się dążań swych do 
rozstrzygnięcia militarnego. Ostatnia faza 
walk na zachodzie utwierdza ją jeszcze bar- 
dziej przeciwko idei porozumienia stron wal- 
czących, jako jedynego środka niezawodnego 
ku zażegnaniu wojny. 

Łmdząe się, jak tylu innemi dudziła się 
fantazyami, poprzysięga ona, że póty uie we- 
tknie miecza napowrót do pochwy, dopóki 
zmiażdżony przeciwnik pa kolanach nie po- 
prosi o pokój. 

Teraz więc wojna toczy się o to wła- 
ściwie, by nieprzyjacielowi dowieść, że jego 
rojsuia przypominają kwestyę kwadratury 
koła. Potrzeba nowych ofiar, ale ludzkość nie 
może ich szezędzić, bo czyż tu nie idzie w 
najwyższem tego słowa pojęciu o dobro ludz- 
kości ? 

Na czas pewien ogólna sytuacya pozo- 
stanie — jak się utari ów frazes — bez 
zmiany o tyle, że Anglicy, Francuzi, Ame- 
rykanie utrzymają się w roli atakujących, 
jaką objęli z chwilą wtargnięcia w linie fron- 
tu niemieckiego między Oisą i Aisną, Tak 
samo też Niemcy ma razie zadowolą się od- 
pieraniem ataków nieprzyjacielskich. A co 
dalej będzie, okaże przyszłość, 

Akeya dyplomatyczna Mocarstw con- 
tralnych podjęta celom ułatwienia powrotu 
pokojowi, mie będzie prawdopodobnie z ich 
strony zamącona żadną na większe rozmiary 
imprezą. Austro- Węgrom bowiem i Niemcom, 
jazxoteż ich sojusznikom, nie idzie o nie in- 
nego, jak tylko o pokój na podstawie poro- 
zumienia. Mają om w ręku dość zastawów 

nie potrzebują przed końcem wojny wysi- 
ać się na zdobycze nowych. 
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Specyalnia Austro-Węgry znajdują się 
na widowni półaceno-zachodniej w doskona- 
łej pozycyi. Odparłszy nad Piave z końcem 
czerwca wielki zamach włoski, przywróciwszy 
front swój w Albanii, mogą spokojnie pə- 
trzać w przyszłość. Pomimo zaś, że zarówno 
tutaj, jak na zachodzie nieprzyjaciel ponie- 
sione straty usiłuje nadrobić przewagą licze- 
bną, posiadają Mocarstwa centralne sił podo- 
statkiem, by skutecznie stawić mu czoło. 

W prasie zarówno Monarchii jak Rze- 
szy ujawnia się zgodnie jedno zdanie: Joste- 
śmy nasyceni strategicznie — wystarszy nam 
utrzymać to, to dzierżymy w ręku! 

Ta sama prasa stwierdza, że położenie 
pizesiwnej strony jest nierównie gorsze. 

Entente stoi wobec trudnego zadania. 
Musi ona w ciężkich walkach, mo.olnie, 
krok po kroku dążyć do odzyskania tego, co 
utraciła. Leżą przed nią niezmierne prze- 
strzenie obsądzone przez przeciwnika, a nie- 
wiadomo jeszcze, żali przy największych na- 
wet wysiłkach nie okaże się ryzykowną pra- 
cą próba odzyskania postradanych terenów. 

We Francyi stanęła entente przed że- 
lazną ścianą obronnej linii niemieckiej, 
Wrą walki tak krwawe, iż nawet w dziejach 
tej wojny jeszcze podobnych nie zapisano. 
Wisdomo, że cała linia Zygfryda, czy też 
Hindenburga — to właściwie jedna olbrzy- 
mia warownia stworzona niewyczerpazią po- 
mysłowością techniki wojennej niemieckiej, 
potworna zaś nietylko siłą swą obronną, 
lecz także rozmiarami. 

A chodzą wieści, ze nie tylko ona le- 
gła na drodze aliantów; że Niemcy w po- 
dobny sposób uiemniej potężnie ubezpieczy- 
li swe stanowiska w Szampanii i Flandryi. 

Jeśli informacye te okażą się prawdzi- 
wemi, to Hocb, gdziekolwiek znów uderzy, 
ujrzy się odgrodzonym ed nieprzyjaciela ta- 
kiem nagromadzeniem przeszkód, fź gotowa go 
odejść chętka pokuszenia się o ich skrusze- 
nie i usunięcie, 

Wskazują dalej krytycy militarni Mo- 
carstw centralnych na okoliczność, że osią- 
gnięte przez Niemców dzięki cofnięciu się 
skrócenie frontu znakomicie umacnia ich po- 
zycyę. Potworzyły się mianowicie po ich 
stronie znaczne rezerwy, a świetnie rozgałę- 
zina sieć komucikacyj, dla rozgałęzienia któ. 
rej dość było czasu, dozwala posługiwać się 
niemi odpowiednio do celu, wysuwać je i 
przerzucać, gdzie chwilowo są  mejpotrze- 
bniejsze. 

Krytycy niemieccy są też zdania, że 
nie uda się aliantom wyprzeć Niemców z 
Francyi. Mogą mieć jeszcze dalsze powodze- 
nia, jednak do pewnych tylko granie, Stanąć 
wreszcie muszą wobec granitowego 1nuru i 
przekonać się, że nie przebiją go głową. 

Zadanie więc, które postawił sobie 
Foch, przekłada niemiecka krytyka militar- 
na, jest wprost niemożliwe do rozwiązania, 


| 


dopóki armia niemiecka zasilana będzie z 
głębi kraju dostatecznie żywnością i amuui- 
cyą — i dopóki łodzie podwodne niemieckie 
nie przestaną niepokoić ruchu transportowe- 
go nieprzyjaciół. 

Podobnie — dorzuca krytyka militarna 
austro-węgierska — ukształtował się wobec 
Włoch stosunek Monarchii. Przeciwników 
dzieli obecnie w dolinie weneckiej wodna ba- 
ryera Piavy, Ofenzywa, która cheiałaby prze- 
bić się poprzez tę rzekę, napotkałaby, jak 
dowiodło doświadczenie, na niesłychane tru- 
dności. Atak w górach weneckich, gdyby się 
nawet udał — czego aa podstawie prób do- 
tychczasowych nie sposób przypuścić — byłby 
ledwie introdukcyą, bo celem właściwym dla 
Włoch musi na każdy wypadek pozostać prze- 
dostanie się przez rzeki w dolinie — do gra- 
nie Friulu, A więc generał Diaz stoi wobec 
problemu wcale niełatwiejszego, jak zadanie 
Focha. 

Mimo tego nie może ulegać wątpliwo- 
ści, że znajdujemy się w przededniu walk 
olbrzymich. z pomocą których entente dążyć 
będzie do rozstrzygnięcia militarnego, ko- 
sztem niezmiernych ofiar, choć bez ofiar mo- 
głaby nierównie więcej zyskać, godząc się na 
pokój na podstawie porozumienia. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obscnaj sytnacyj, 


Austro - węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 18 września. Urzędowo ogłasza- 
ją dnia 18 września: 


(Z włoskiego teatru wojny). 


Włosi prowadzili dalej swoje usiłowa- 
nia, aby zająć nasze stanowiska na górze 
Pertica. (elem ich wczorajszych ataków, 
popartych gwaltownym ogniem artyleryt i 
min był grzbiet Tassonu, który atakowali pięć 
razy. Za każdym atoli razem odparliśmy ich 
w walkach z bliska. Na górze Tomba i So- 
larolo rozbiły się. usiłowania nieprzyjaciel- 
skie, mające ua celu zbliżenie się do na- 
szych stanowisk. Na płaskowyżu na wschód 
od Asiago od czasu do czasu ciężkie walki 
artyleryi. Wielu lotników nieprzyjacielskich 
obrzuciło bombami miejscowości położone za 
frontem Piavy i w dolinie Adygi, ale nie 
wyrządzili większych szkód, 

(Z albańskiego teatru wojny). 
Częściowe ataki Włochów wzdłuż wy- 
brzeża odparliśmy. Odparliśmy nieprzyjaciel- 
skie kontrataki na grzbietach wzgórz na po- 


łudniowy zachód od Beratu, gdzie nasze li- 
nie posunęliśmy ku południowi. 


(Z zachodniego teatru wojny). 


U e. i k. wojsk nie było wypadków, 
godnych zaznaczenia, 


Szef sztabu generalnego. 
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CHARLES MEROUVEL. 


HRABINA HELENA, 


CZEŚĆ DRUGA. 


XXX. 
(Ciąg dalszy). 


Straub się oburzył. 
— Sprawa Marcilles nie mnie nie obcho- 
dzi — rzezł, Jeżeli pytara, to z prostej cie- 
kawości. 
— Tak pan sądzi ? 
To zapytanie ukłuło jak igła Guillarda, 
lecz jeszcze zapanował nad sobą. 
— Widzi pan — ciągnął dalej Obapi- 
ton, zawsze tym samym tonem szyderczym, 
ja nigdy nie miałem ufaości do tych nagłych 
majątków, które wyrastają jak grzyby po de- 
szczu. Niema skutku bez przyczyny. Żapra- 
szałeś mnie na obiady w pięknym aparta- 
mencio, w towarzystwie ładnych kobiet.., Ta- 
ka rzecz kosztuje drogo. Z drugiej strony 
zajmuj-sz obszerne mieszkanie w bogatej dziel- 
nicy, Burut i ja zapytywaliśmy się siebie: 
Zkąd on bierze na to? A ja odpowiadzłem: 
Pokaże się to pewnego pięknego dnia. Za 
obiady mój żołądek jest panu wdzięczny; 
chcę ci dług mój spłacić i powiem ci, co sig 
dzieje... przynajmniej choć w części... dość 
wcześnie, abyś mógł jakoś sobie poradzić, 
Straub słuchał z natężoną uwagą, lecz 
milczał, 
Więc Chapiton ozwał się stanowezo: 
— Pakuj się pan i zmykaj! 
— Doprawdy nie rozumiem, 
— QObrachowanie pana było zrobione 
dokładnie.. Rachmistrzera jesteś pan pier- 
wszorzędnym... Ale oto znaleźli się tacy, któ- 
rzy się uwzięli 1 chcą panu dokuezyć... Hra- 
bia Jan de Mareilles miał brata, kapitana 
sztabu generalnego... Ten brat, ekspatryował 


się, lecz wrócił i zbiera dokumenty... tak sa- 
mo, jak ja, leez w swoim osobistym intere- 
sie. Uwziął się on, powtarzam, aby oczyścić 
swoje nazwisko z plamy zapadłego wyroku 
i powrócić mu blask dawny. Zgodzi się pan 
zapewne, że jest w swojem prawie. 

Straub nabierał pewności. Najtrudniej- 
sze sytuacye nie przerażały go, skoro były 
mà maig A tu rzecz się wyjaśniała. 

— Oczywiscie — odparł na pytanie, 
Na jego miejseu, uezyniłbym to samo, 

— On pragnie całkowitej rehabilitacyi 
za jakąkolwiek bądź cenę. Jest niezmiernie 
bogaty i może zapłacić tyle, ile kte zażąda, 
Mogę panu jeszcze to powiedzieć, że dopo- 
maga mu rodzaj prowincyonalnego urzędni- 
ka, jest to siła nie do pogardzenia, Widzia- 
łem go. 

— Kogo? Kapitana sztabu? 

— Nie, tego pana z prowincyi. Dobra 
głowa. Uczciwość szezera.. zamiłowanie za- 
wodu. Jest bardzo czynny... systematyk... 
zbieracz dokumentów. Pokazywał mi niektóre, 
bardzo ciekawe. Niech pan ma się na ba- 
ezności. Bomba lada dzień wybuchnie!... 

— A więc tem lepiej — rzekł Badeń- 
czyk — to może być istotnie ciekawe... 

Chapiton mówił szczerą prawdę, Kilka 
dni przedtem był u niego p. Besnou, aby za- 
sięgnąć jego rady co do kilku szczegółów 
sprawy Marcilles. W rozmowie Besnou nie 
taił, w jakim celu to czynił i jakimi rozpo- 
rządzał, środkami. Nie zdradzając istnienia 
hrabiego Jana, powiedział mu wszakże o za- 
biegach wicehrabiego, a sprytnemu panu Cha- 
piton nie było juz trudno z tych częściowych 
rewelacyj utworzyć sobie eałość sprawy. Ża 
podstawę służył mu pobyt p. Pidoux w zam- 
ku Combiers i małżeństwo barona Raynaud, 
które od razu zwróciło jego uwagę. 

Na ostatnie lekcóważące słowa Strauba 
nia dał odpowiedzi, tylko ironicznie zacisnął 
usta i zażywszy tabaki, rozsiadł się wygo- 
dniej na krześle. 

— (zeln ści panu nie brakuje — ozwał 
się. Ale ja też od pana nie wymagam, byś 
się przyznał; tylko proszę nie odpowiadać mi 
w ten sposób. Ja cheo pann oddać usługę, 
wywdzięczyć się za dobre wieczory spędzone 
razem. Gdybym słuchał rad Burota, zosta- 
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wiłbym pana w kłopocie. Nie mogę wpraw- 
dzie zdradzać przed panem tajemnic, które 
mi powierzono; mówię tylko panu: Strzeż 
sią! Wasz plan ułożony był znakomicie. Ale 
w budowie była jakaś wada i gmach się 
wali... 

Straub wyciągoął do niego rękę. 

— Bardzo panu dziękuję za dobre za- 
miary — rzekł — ale zachodzi tu nmieporo- 
zumienie. prawa Orgères w niezem mnie 
się nie tyczy. Niech sobie szukają, nie znaj- 
dą nic. Zresztą ja znam mało tę sprawę. 
To mówiąc, wyjął z kieszeni zegarek i 
popatrzył. 

— Ach! — zawołał — już szósta. Mu- 
szę pana pożegnać, 

— (hyba nie ma mi pan tego za złe, 
co powiedziałam — ozwał się Chapiton, za- 
skoczony istotnie obojętnością Strauba. 
Omyłki są zawsze i wszędzie możli- 
we — odparł tenże. — Wprowadzono pana 
w błąd widocznie, Prowincya, to kolebka ba- 
jek... Dobranoc. 

I wyszedł, pozostawiając Chapitona w 
zdumieniu. 

— Czyżbym się istotnie omylił ? — my- 
ślał, sam pozostawszy. 

Lecz po. chwili zastanowienia się, sze- 
pnął z uśmiechem: 

— Ale gdzież tam! On jest sprytny. 
Jutro już będzie daleko ! 

Taki istotnie był zamiar Strauka. 
Sprawa Orgóres wypływała na wierzch. 
Że się nią po tylu latach znowu zajmowano, 
świadczyło, że odkryto jakieś wskazówki, mo- 
że dowody... Kto wie? Marta Ribourt wyga- 
dała się... Cabirol się sprzedał.. Wobec tego 
wszystko było możliwe... Chapiton nie byłby 
się nigdy ośmielił mówić tak wyraźnie, 'o- 
skarżać go, gdyby nie miał podstaw do tego, 
nie widział dokumentów i dowodów. Najbez- 
pieezniej więc było ulotnić się eo rychlej. 
Z podróży przecież można powrócić. Nie wy- 
dostaje się tak łatwo z więzienia. 

Straub wsiadł do fiakra i pojechał do 
domu. Sam spakował swoje papiery war- 
tościowa i przygotował wszystko do wyjazdu. 
— l)a znać — myślał — panu Pidoux, któ- 
ry pośpieszy z nim się połączyć. 

Ale Mała ? Jechać bez niej zdawało mu 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


ogłasza. Wielka kwatera główna dnia 18 wrze- 
śnia, 
(Z zachodniego teatru wojny). 


Frontwojsk księcia Ruprechta: 
Odparliśmy pod Yures natarcia nieprzyjacie- 
la oraz kilkakrotnie powtarzane częściowa 
ataki jego po obu stronach Kanału La Basse. 
Grupa wojsk gen. Boehna: Roz- 
biły się usiłowania nieprzyjaciela, mające ua 
eelu przedostanie sią do naszych linii na 
północ od lasu FHolnord, oraz częściowe ats- 
ki między Honon a Krsigny le (irand.j 
Front wojsk niem. Następcy 
Tronu: Między Ailetta a Aisną Francuzi 
prowadzili dalej swoje ataki, Przedpołudniem 
przypuścili atak między Vauxsillon a Alla- 
ment. po południu po bardzo silnym ogniu 
przy użyciu znacznych sił uderzyli na cały 
front. Nieprzyjaciala, który najpierw wdaci 
się w nasze linie na Pinon i na południe 
drogi Laffeaux-Chapignon odparliśmy naszym 
kontratakiem. Ataki skierowane na front Bri- 
ged rozbiły się przed naszemi liniami. 
Grupy wojsk gen. Gallwitza 
Nie było żadnych szczególnych czynności 
hojowych. 

Front wojsk ks. Aibrechta: 
Mniejsze starcia oddziałów wywiadowczych 
na froncie lotaryńskim i w Wogezach. 


Macedońska widownia wojny. 


Na wschód od Czerny Bułgarzy od ! 
września stoją w walce z Francuzami, Ser- 
bami i Grekami. Na pomoc celem odparcia 
wroga wkroczyły także bataliony niemieckie, 


Pierwszy ganeralny kwalermistre 
Ludendor fi. 


WOJNA. 


- Komunikat wieczorny. 


Diuro Wolffa ogłasza dnia 18 b. m. 
wieczorem: Ataki francuskie na szerokim 
froncie od lasu Havrincourt do Sommy. 
Między Hardincourt a potokiem Omi- 
gnon kontrataki przeciwko wdzierającemu się 
w nasze linie nieprzyjacielowi. 

Na reszcie frontu ataki nieprzyjacieł- 
skie rozbiły się, 


Sukcesy łodzi podwodnych. 


Niemieckie łodzie podwodae zatopiły 
na morzu Sródziemnem 9000 tonn. 


się niepodobieństwem. Wszystko jednak mo- 
żna było pogodzić, 

Wszak mógł pojechać po nią, zabrać 
js, zmusić do wyjazdu, przywiązująe ją do 
siebie choćby złotym łańcuchem. 

l Pociąg lugduński wyjeżdżał o ósmej. 
Już o siódmej Straub wyjeżdzał z mieszka- 
nia ze swoją walizą, 

Sauvagnat śledził go, uderzony tym 
wyjazdem. I natychmiast drugi fiaker podą- 
Żył w ślad za fiakrem Strauba. 

Na dworeu, Sauvagnat wysiadł i wy- 
pravił telegram do margrabiego d'Agnilas 
pod umówionym adresam. 

O godzinie dziesiątej Straub wysiadł 
w Melun i wziąwszy nastręczającego mu się 
uporczywie fiakra pojechał do Varenne. 

O dwa kilometry po za dworcem, w 
polu, jakiś nieznajomy, widocznie przyjaciel 
wożniey, wskoczył na kozioł, nie zatrzymu- 
jąc powozu. który potoczył się dalej coraz 
pośpieszniej. 

Guillard rozparty w wygodnym powo- 
zie marzył o swej wycieczce gdzieś daleko 
"a brzegi pięknego jeziora, w towarzystwie 

e la 


XXXI. 


Było już około godziny szóstej wieczorem, 
gdy Marcela Reynaud w towarzystwie miss 
Brampton wróciła do zamku ze swej przejaż- 
dżki do Melun, która dość długo trwała. Za- 
trzymała tię pod stajniami, wysiadła i we- 
szła do wnętrza. Zastanowiło ją to od razn, 
ża stajnia była niemal pusta. 

— Któż to wyjechał? spytała. 

— Pan baron wyjechał niedawno do 
Paryża, — odpowiedział chłopak stajenny. 

— Brakuje więcej koni, — zauwa- 
żyła. 

— Pani baronowa wyjechała na spa- 
CAT... 


Dobrze  uezyniłyśmy rzekła, 
zwracając się do Angielki — żeśmy się za- 
bawiły dłużej w Melun. Wieczór w domu 
nie zapowiada się wesoło, 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


f 
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Berlin, 18 września. Biuro Wolffa f 


\ 


3 


ty ks, Franciszek Radziwiłł, Bawił także na : wobec Niemiec mają Niemcy w Polakach za- 


cały szereg tworów państwowych, których 
Zamku Adam hr. Tarnowski, który również , boru pruskiege, t. j. w zachowaniu się wobec historyczna tradycya w zakresie niezależności 


Komunikat bułgarski. 


Z dnia 17 września. Bułgarzy odparli 
ataki Włochów na swe stanowiska na wschód 
od wzgórza 1050. 

Od miejscowości Gradesznica do góry 
Kojut toczyły się przez cały dzień zacięta 
walki piechoty. Odparto powtarzane ataki 
znacznych sił nieprzyjacielskich na wschód 
od Grad*sznicy, na półnoe od Dobropolija i 
pod wsią Zborsko i zadali nieprzyjacielowi 
wielkie straty. 

Kilka odziałów angielskich, które szły 
na bułgarskie wysunięte stanowiska na po- 
łudois od Dojranu, odpędzono. 


Dwa listy otwarte przeciw samozwań- 
czym rządom polskim. 


Nowa Reforma donosi: Paryski komi- 
tet obrony polskiej, który od jesieni reku 
1914 bronił wobec zagranicy niepodległości 
Polski, zwalezając wszelką samozwańczą 9o- 
litykę emigracyjną i z vałą stanowczością wy- 
stępujac w obronie polskiej pracy państwo- 
wo twórczej wydał ohecnis list otwarty do 
polskiej Rady ministrów na ręce dra Stecz- 
kowskiego. 

W liście tym pisze , między innemi: 
Zdajemy sobie doskonale sprawę z trudnej 
sytuacyi, w jakiej obecnie znajduje się Raad 
polski i polscy politycy. Muszą oni mieć 
przed oczyma dążenia swego narodu, a je- 
dnoeteśnie, muszą się. liczyć za zmieniające- 
mi się stale konjunkturami politycznemi. aby 
niə opuszczać żadnej sposobności wyzyskiwa- 
nia takiej sposobności dla przyszłości kraju. 
Zmuszeni są oni trzymać rękę na pulsie sy- 
tuacyi międzynarodowej i do niej przystoso- 
wywać swą politykę. 

Obowiązkiem wszystkich obywateli pol- 
skich jest dopomódz tej ciężkiej i miewdzię- 
cznej pracy, zapominając o wszelkich partyj- 
nych i osobistych wzglądach, mając jedynie 
na widoku przyszłość Polski. Na porządku 
dziennym Rządu polskiego, znajdują się obe 
enie dwie niezmiernej doniosłości sprawy, 8 
mianowicie. jak najszybsze objęcie admini- 
stracyi Królestwa Polskiego przez władze 
polskie i zorganizowania wojska polskiego. 
Najważniejszą jest potrzeba stworzenia armii 


pejskiej do obrony przed zbliżającą się od 


wschodu snarchią. 

Również amerykańszi komitet wojsko- 
wy obrony narodowej wydał w Chicago pu- 
bliczne oświadezeni» w sprawie polskiej, w 
którem między innem pisze: Nie uznajemy 
żadnych, t. zw. rządów polskich na uchocź- 
twie, czy to poza granicami Polski w Euro- 
pie, czy gdzisindziej. Nie uznajemy, aby ja- 
kakolwiek część wychedźeów miała prawo 
ogłaszać sią rządem narodowo polskim lub 
fuckeye takiego rządu sprawować. Tylko na: 
ród osiadły ma ziemi ojczystej jest źródłem 
władzy, która ma prawo decydować przez 
obrane przez siebie ciała i jednostki. 


„Journal da Geneve“ o sprawie * 
polskiej. 

Cała prasa bez względu na odcienie po- 
lityczne omawia wizytę ks. Radziwiłła w głó- 
wnej kwaterze niemieckiej, 

Wśród tych głosów prasy znamienny 
Jest artykuł W. Martina w Journal de Ge- 
neve. Autor po odrzuceniu fałszywych wia- 
dnmości i komentarzy prasy niemieckiej, pre- 
cyzuje wyniki konferencyi w głównej kwste- 
rze niemieckiej i oświadcza, że Polacy w od- 
pomiedzi na program Hintzego, który żądał 
definitywnego odrzucenia przez Polaków t. zw. 
rozwiązania austro-polskiego, rozwiązania te- 
go nie zrzekłi się. 

Dalej stwierdza autor, że Niemcy wy- 
suwając znaną kandydaturę, mieli podwójny 
cel, mianowicie negatywny, t. j. przeszkadza- 
nio sustro-polskiemu rozwiązaniu, któreby ze- 
spoliło Austryę z Polską, stając się począt- 
kiem ścisłego przymierza i pozytywny, ma- 
jacy na celu przyciągnięcie do siebie Pola 
ków pod względem politycznym, ekonomi- 
cznym i gospodarczym. 

Austrya przeciwna jest tej kandy datu- 
rze gdyż prędzej czy późuiej równałoby się 
to zrzeczeniu się Galicyi. 


Czecho-Slowacy. 


Japonia uznała oficyalnie armis Czecho- 
Słowaków jako sprzymierzeńca, a czesko-sło- 
wacką Radę narodową, jako instytucyę wy- 
konywującą najwyższą włsdzę nad tą armią. 


Z Warszawy. 


M 
(Posiedzenie Rady Regencyjnej. — W sprawie 
utworzenia gabinetu polskiego. — Zjazd kup- 
ców. — „Związek przyjaciół Węgier", — 
Wyjazd ks. Radziwiłła). 


W sobotę odbyło sfę posiedzenie Rady 
Regencyjnej. Z osób urzędowych był przyję- 


odwiedził pałac bar. Kronenberga. Kuryer 
Polski donosi pod datą 16 b.m., że ani książę 
Franciszek Radziwiłł, który w nowym ga- 
binecie zatrzyma godność kierownika de: 


partamentu państwowego, ani p. Kucharze- 


wski, jako ewentualnie przyszły premier ga- 
binetu, nie powzięli na razie dokładnych dy- 
spozycyi co do swego przyszłego stanowiska, 
gdyż widzą, że między Austro-Węgrami a 
Niemcawi w sprawie polskiej niema jeszcze 
porozumienia. Różnice między obu polityka- 
mi nie polegają na tem, jak ogólnie sądzą, 
ża ks. Radziwiłł i p. Kucharzewski przedsta- 
wiają dwie różne oryentacye, lecz na tem, 
które z ewentualnych rozwiązań może przy- 
nieść więcej korzyści sprawie polskiej, cho- 
dziłoby tu niejako o mechaniczny wybór 
między dwoma rozwiązaniami, z góry jesztze 
nieoznaczonemi. Wprawdzie jeszcze między 
Austro-Węgrami a Niemcami nie zapadły 
wspólne decyzye, przyjąć można, ża już dziń 
można liczyć na rozwiązanie w tym duchu, iż 
przyłączenie Galicyi do Królestwa Polskiego 
nie będzie musiało pociągnąć za sobą pe- 
wnych Zrze*zeń się. W tym kierunku po- 
wstaje długi szareg wątpliwości i chwilowo 
dlatego opóźnia się utworzenie gabinetu. 
ż 


Tworzenie gabinetu polskiego weszło 
w nowe stadyum. Kucharzewski, który odtąd 
pertraktował w sposób nieoficyalny z osobi- 
stośeiami politycznemi i przedstawicielami 
stronnietw, wszedł obacnie w kontakt z klu- 
bani, Kucharzewski kenferował z klubem 
międzypartyjnym przaz kilka godzin, ale kon- 
forencye te nie dały definiiywnych rezulta- 
tów, ze względu na nieobecność przewodni- 
czącego klubu, p. Świerzyńskiego, który nie 
mógł przybyć z powedu choroby. Na konfe- 
tencyi tej Kucharzewski postawił odrazu 
sprawę koncepeyi politycznej i dookoła tej 
sprawy obracały się wszystkie obrady, Ku- 
charzawski zdołał wido:znie z passywistami 
dojść dó konkretnego porozumienia, gdyż jak 
słychać z konferencji wyniósł zapewnienia 
życzliwej neutralności ze strony klubu mię- 
dzypartyjnego. 

Następnie konferował Kucharzewski z 
komisyą porozumiewawęzą stronnictw akty- 
wistyczaych. Pewnych wiadomości o wyniku 
tej konferencyi był dodatni, skoro, jak sły- 
chać, Kucharzewski w najbliższym już czasie 
ma dać Radzie Regencyjnej pozytywną od- 
powiedź. Zaznaczyć należy ża na akcyę Ku- 
charcowskiego wywarł? w wielkim stopniu 
wpływ wynik obrad krakowskieb, oraz wyniki 
z przywiezionych z Krakowa obrad. 

Jak głoszą jednym z punktów progra- 
mu Kucha:zewskiego ma być rekonstrukcya 
Rady Stanu w kierunku pomnożenia jej 
członków. W jakiej formie ma to nastąpić, 
dotychczas nie jeszeza nie wiadomo, 

* 


Dnia 15 b. m. rozpoczął obrady Zjazd 
kupców polskich, zwołany przez Radę stowa- 
rzyszeń polskiego kupiectwa. Organizacyą 
zjazdu zajmowała się osobna komisya. Kupcy 
polscy z Galicyi nie przybyli, gdyż nie mo- 
gli otrzymać pasportu. W ' zjeździe brało 
udział ogółem 200 uczestników, w tem 30 z 
Łedzi, Na pierwszem posiedzeniu omawiano 
w sposób wyczerpujący projekt założenia w 
Warszawie Tow. akcyjnego pod nazwą „Bank 
kupiectwa polskiego“. 

$ 


Niedawno szereg wybitnych osobistości 
ze świata politycznego, przedewszystkiem z 
centrum narodowego z ks. Maciejem, Radzi- 
wiłśłem na czele, który, jak wiadomo, cieszy 
się wielkiem uznaniem w warszawskich ko- 
łach politycynych, postanowił założyć w War- 
szawie „Związek przyjaciół Węgier* na wzór 
zwiazków przyjaciół Polaki istniejących w 
Budapeszcie. W sprawis tej odbyło się ze- 
branie inauguracyjne z licznym udziałem wy- 
biinych osobistości ze świata politycznego. 
Imieniem Komitetu po przedstawieniu całej 
sprawy ks. Maciej Radziwiłł} udał się do 
władz niemieckich o legalisacyę związku. 
Okusacyjne władze niemieckie odmówiły, po- 
wołując się na stan wojenny. Wobec tego 
ks, Maciej Radziwiłł zapowiedział apelacyę, 
którą wniesie do kierujących czynników. 


* 


Janusz ks. Radziwiłł wyjechał w spra- 
wach rodzinnych do Galicyi. 


Równoważnik 
zabezpieczeń granicznych. 


Przemawiając w Preussische Jahrbii- 
cher za wprowadzeniem nauki języka polskie- 
go w szkołach zaboru pruskiego, uważa p. 
Lutz Korodi, dyrektor niemiecko-ewangeli- 
ckiego krajowego związku szkolnego w £o- 
dzi, iż wogóle najlepszą gwarancyę przyja- 
znego zachowania się Państwa Polskiego 


; nich. Wszelkie t. zw. „zabezpieczenia“, czy ji odrębności państwowej nie istniała nigdy 
i to przymusowe wysiedlanie i przesiedlanie, | niemal, co więcej, które właściwie, o ile się 
kk okrawania graniczne, nie prowadzą do | bierze pod uwagę zasadę samostanowienia 
niczego. Przeciwnie, spowodowałyby, jak się | narodów, winny razem z sąsiadami tworzyć 
s tem p. Lutz Korodi przekonał na miejscu, į jeden organizm państwowy. 
| nienawiść śmiertelną Polaków na czas nje- | To też coraz to wynikają kwestye, za- 
określony. A przy nieobliczalności rozwoju ; równo z prawno-państwowych, jak 1 narodo- 
spraw rossyjskich, kwestya porozumienia się | wych względów bardzo charakterystyczna. 
Przykładem takiego anormalnego usto- 
więcej palącą koniecznością, zarówno dla Po- į sunkowania się, są Ukraina i Don, które od- 
laków, jak dla Niemców. | rywając się od Kossyi, aczkolwiek etnogra- 
Dlatego należy wyłączyć po obu stro- | ficznie — w teoryi i w praktyće z tego sa- 
nach momenty niezadowolenia, W ciągu je- | mego wywodzą się pnia, aczkolwiek, o ile 


Ę 
j 


daego tylko roku technika wojenna bardzo 
w alu rzeczy nas nauczyła, powiada autor‘ 
np. ostrzeliwania miast na daleką odległość; 


| Polakami na dalszą metę staje się tam) 


chodzi o tradycyę, również na tym samym 
opierają się fnndamencie,-bo na tradycyi ko- 
zackiej, mimo to wszystko wydzieliły się w 
odrębne i od siebie znpałnie niezależne two- 


ry państwowe: Ukraine i republikę wojska 


lecz chwilowym tylko zyskiem gospodarczym, ; dzi na Ukrainie żywe zainteresowanie. Zda- 
któryby atoli zrównoważony został przyszłe | nia co do tego, jak sie powinny ułożyć przy- 
mi trudnościami we wzajemnych stosunkach | szła stosunki tych dwu bratnich republik, są 
gospodarczych obu państw sąsiedzkich. Ja-| coprawda podzielone, ale chodzi tu raczej 
Żeli zaś słuszne jest, iż Niemcy po wojnie | o metodę postępowania a nie o treść kon 
pod względem gospodarczym mają się zoryen- | cepcri. 
tować ku wschodowi, natenczas nie powinni Obecny Rząd hetmana uznał zupełną 
sobie zatarasowywać drogi w tym kierunku. | niezależność Donu od Rossyi i jego prawa 
Najlepsza gwarancyę przyjaznych sto- | suwerenne, ustalił też granice wzajemne mię- 
sunków mają Niemcy w Polakach zaboru pru- | dzy Ukrainą a Donem, odstępując nawet re- 
skiego, Polacy zaś w Niemcach, Królestwa | publice wojsk deńskich trzy do terytoryum 
Polskiego. Niemcy Królestwa Polskiego uzy- | etnograficznej Ukrainy zaliczane okręgi: ro- 
skali już zabezpieczenia kulturalne w prawie | stowski, taganrogski i doniecki. Wierzy je- 
z 12 września 1917 r. o uwzględnieniu no- | dnakże w prędkie połączenie się obu krajów 
trzeb szkolnych mniejszości narodowych. i w jednosilneciało. Za dowód szezerych uczuć 
Wcielenia tego prawa w całości do traktatu | bratnich i gorącego pragnienia zgodnego 
państwowego między Niemeami a Polską na- | współżycia i połączenia się posłużyć może 
leży spodziewać się z całą pewnością. adres, jaki hetman Ukrainy wystosował do 
Atoli każdą ustawę można obe ść. Aby |! atamana wojsk dońskich, W adresie tym ta- 
zaś nie doszło dotego, powinny być poprze-| kie na końcu czytamy słowa: 
dnio zagwarantowaue różnorodne gospodarcze į „Przeminą ciężzie lata i nastaną jasne 
i polityczne interesy obu kontrahentów. Kwe- | dni, Cichy Don zleje się Ukrainą, co na 
stya szkolna zawsze jest najdrażliwszą spra- | wieki wzmocni między niemi braterskie po- 
wą w mieszanych pod względem narodowym į życie 1 zjedaoczenie w walcez wrogami. I zz- 
okręgaeh, w zaborze pruskim zaś, wskutek | panuje miedzy obu państwami wieczna przy- 
specyalnych etnograficznych warunków, wy- | juźć. Daj Boże, by umocnił się bratni sojusz 


biega ona poza zwyczajne, czysto lokalne zna- ; Ukrainy i Donu, a wtedy nas nie zmo- 


czenie. Szkoła jest kluczem do serca narodu; 
rozsądna traktowanie jej przez rządy może w 
danym razie działać łącząco na stosunki na- 
rodowościowa i państwowe. 

W ogóle problem niemiecko-polski po- 
winien być szeroku ujęty; inaczej wszelkie 
rozwiązanie będzie do niczego. Motywy ego- 


izmu narodowego i państwowego winny ns- | 


wet najbardziej naeyonalistycznie usposobio- 
nego Niemea przekonać, że, ponieważ Pola- 
ków wynarodowić nie można, trzeba zdobyć 


gą żadne siły“. 

A w odpowiedzi na to, ataman Donu 
takie przesłał słowa: 

„4ywy współudział w krwawych na- 
szych dziejach każe nam wierzyć, że przyj- 
dzie czas, kiedy się wszyscy złejemy w je- 
dne wielkie dzieło“. 


Ze słow tych sfer kierujących dziś 


| Ukrainą i Donem widać, że istnieje w obu 
| tych krainach wiara w zlanie się w jedną 
i eałość. 


się na szeroki gest, conajmniej na polu szkol- | Niedowierzają jednakże tym głosom ci ` 


nictwa, a skutek zadowoli Polaków zarówno | na Ukrainie, którzy stoją na stanowisku 
po tej, jak po tamtej stronie czarno-białych słu- | zdeeydowanej ukraińskości, którzy za każdą 


pów granicznych, o ile dane zarządzenie 


liczyć się będzie z realnemi warunkami ży- 


cia narodowego i państwowego. 


cene pragną się oderwać od Rossyi, którzy 
dzisiejszy rząd ukraiński podejrzewają o ru- 
sofilizm i pracę dla idei zjednoczonej, niepo- 


Utopista i tak juź wyeliminowany jest | dzielnej Rossyi. To też występują oni — mó- 


z rokowań, jako niezdolny do nich; on też | winy tu o „Narodowym Związku Ukraiń- 
nie jest tym, który historyę robi. A prze- | skim*, organizacji niepodległościoweów ukra- 
cież żyjemy w momencie dziejowym, w któ-|ińskieh — przeciw oddaniu Donowi pogra- 
rym nie możemy się usunąć od obowiązku. ' nicznych powiatów, co uważają za wydanie 
na łup 17/, miliona ludności ukraińskiej, łą- 


Ten sam temat gwarancyi porusza | i : } 
cząc wraz z protestem Żądanie połączenia w 


Dałbrick w Preussiche Jahrbücher z u a 


śnia. Zewnętrzna i wewnętrzna polityka, po- 


wiada, są w ścisłym ze sobą związku także | 


w kwestyi polskiej. 

„Jeżeli zrezygnujemy z zabezpieczeń 
granicznych, a bezpieczeństwo nasze na 
wschodzie oprzemy na przyjaźui z Polakami, 
to i wewnątrz musimy zaniechać antypol- 
skiej polityki*, Nigdy bowiem nie będą mo- 
gli Niemey być traktowani przyjaźaie przez 


Polaków z Państwa Polskiego, jeśli wewnątrz | 


republica ukraińskiej wszystkich Ukraińców, 
o którrch zaliczają też Kozaków Donu. Ku- 
bania, Uralu i t. p. 

I tak sprawa stosunku Donu do Ukrai- 


iny i obu do Rossyi jest jeszcze ciągle nie- 


jasna. Niewiadomo też, jak się ona ułoży na 
najbliższą już przyszłość. Czy zwycięży po- 
czucie niezależności narodowej i dążenie do 
niepodległości państwowej od Rossyi, dopro- 
wadzając do wytworzenia się osobnej Ukrai- 


państwa pruskiego uprawiać będą hakatyzm. | NJ» czy nie. 


Trudne to bgdzie, to, prawda, gdyż 
krótkozwroczni politycy wpoili narodowi nie- 
wieckiemu jako dogmat mniemanie — mi- 
mo przeciwnych ostrzeżeń Bismarka — o 
naturalnej nienawiści Polaków do Niemców, 
Ale tymczasem mieszka w przyszłam Pań- 
stwie Polskiem tyle Niemców, że wnet mo- 
głoby znaleźć zastosowanie owo porównanie: 
Jak ty postępujesz z twoim Polakiem, tak 
ja z moim Niemcem. 

Formalnie mogliby Niemcy wysunąć 
przeciw temu argument o wdzięczności za 
oswobodzanie Polski. atoli dla całokształtu 
problemu jest to nieodpowiedni punkt wi- 
dzenia, Nie chodzi bowiem o to, aby poczy- 
nić Polakom te luk owe koncesye, lecz aby 
znależć możliwy do przyjęcia dla obu stron 

| modus vivendi, Pozostaną oczywiście jeszcze 
l punkty sgorne. Ale dla tych punktów spor- 
nych, np. w kwestyi organizacyi szkolnictwa 
miarodajnemi muszą być tylko względy rze- 
czowe, wypływające z założenia, że państwo 
ma obowiązek odnoszenia się z równą ży- 
ezliwością do wszystkich swoich obywateli. 


| Dkrsni i Don. 


W sprawie tej pisze urzędowy Monitor 
Polski: Z chaosu rossyjskiego wyłonił się 


już sam ten jeden fakt w innem zupełnie) 

świetle stawia kwestyę owych zabezpieczeń | 

granicznych. Aneksya pasa granicznego nie dońskiego. 

byłaby żadnem zahezpieczeniem graniczne m, Sprawa stosunku Ukrainy do Donu bu- 


Wtedy też dopiero zapadnie ostateczna 
decyzya co d> tego, czy Don pozostanie po- 
za granicami Ukrainy, czy też w granicach 
iej połączą się wszyscy etnograficzni Ukraiń- 
cy, wszyscy spadkobiercy kozackicu tradycyj. 


KRONIKA. 


Lwów, 19 września 1918. 


Kalendarz. 
Piątek (20 września): 
Eustachiusza, Suche dni. =- 7 Śpzonta 


m. — Myślisława. 

Wschód słońca o godzinie 5'45 rano, za- 
chód 6 06 wieczorem. 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
-+-25 Cel, 


— Aprowizaeya miasta. W dniu 14 
b. m. odbyło się posiedzenie miejskiej komisyi 
aprowizacyjnej pod przewodnictwem dr. Schlei- 
chera. Na wstępie interpelował radny Salaman- 
der w sprawie ogłoszonych w tutejszych dzien- 
nikach notatek, dotyczących urzędników apro- 
wizacyjnych. Dr. Sehleicher udzielił szczegóło- 
wych wyjaśnień. 

Następuie przedstawił dr. Schleicher wy_ 


nik konferencyi odbytej 14 b. m. przed roma 
„Gazeta Lwowska” s Ania 20 wriaśnia 1918. 
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dniem w Namiestnictwie w sprawie dowozu ar-: wydania albumu wojennego, dającego obraz przez króla Kazimierza, Tu, w r. 1469. u stóp į br. Potocki, na wiceprezesa obrano M hr. Za- 


tykułów żywności do Lwowa. 

Wynikiem tej kunferencyi jest komunikat 
Namiestnictwa ogłoszony w tytejszych dzienni- 
kach, z którego się okazuje, że dowóz artyku- 
łów niezajętych na raecz Państwa nie podlega 
żadnym zgoła ograniczeniom, wobec czego ani 
organa żandarmeryi, ani też inne organa kon- 
trolne nie mają prawa artykułów tych konfi- 
skować. 

Gdyby mimo to w przyszłości komukol- 
wiek artykuły takie, czy to w drodze do Liwo- 
wa, czy też na rogatkach lub dworcu we Lwo- 
wie zostały skonfiskowane, powinien bezzwło- 
cznie fakt ten podać do wiadomości magistratu 
(depart. XVII. ratusz II, piętro). Co się tyczy 
ariykułów zajętych na rzecz Państwa, a to mą- 
ki, wyrobów miynarskich, owoców strączko- 
wych i kartofli, to przywóz ich do Lwowa mo- 
żliwym jest pod pewnymi ustawą zastrzeżony- 
mi warunkami, przyczem bliższych wyjaśnień 
w tej sprawie udzielają kierownicy miejskich 
biur rozdawnictwa kart. 

Kto tedy artykuły te ostatnie na własną 
aprowizacyę, t. je na pokrycie własnego zapo- 
trzebowania zamierza wprowadzić do Lwowa 
powinien się przedtem zgłosić we właściwem 
dlań okręgowem biurze rozdawnictwa kart we 
Lwowie. 

Następnie referował dyrektor miejskiej 
rzeźni p. Krzyształowicz sprawę zaopatrzenia 
miasta w mięso. Z referatu tego okazało się, 
że przydzielony miastu przez galicyjski zakład 
obrotu bydłem kontyngent bydła w małej tylko 
części bywa istotnie dostarczanym i tak: na 
miesiąc czerwiec przyznano miastu kontyngent 
w ilości 1800 sztuk bydła o wadze ogólnej 
540.000 kg, podczas gdy w rzeczywistości 
dostarczono jedynie 700 szt. o wadze 98,684 
kg., czyli 1/5 kontygentu. Na lipiec wynosił 
kontyngent 4520 sztuk o łącznej wadze 
1,168.530 kg., podczas gdy w rzeczywistości 
dostarczono 1215 sztuk o wadze 205 925 kg., 
czyli mniej aniżeli 1/5 kontyngentu; w sier- 
pniu dostarczono w rzeczywistości 587 sztuk 
o łącznej wadze 104.995 kg. Dostarczone sztu- 
ki są przeważnie chude, tak, że waga martwa 
wynosi połowę wagi żywej. 

Uwzględniając cyfrę ludności okazuje się, 
że ilość dostarczonego przez zakład obrotu by- 
dłem w ciągu ostatnich trzech miesięcy mięsa 
nie pokrywa nawet połowy najskromniejszego 
zapotrzebowania, licząc po 80 dkgr. na mie- 
siąc i głowę. Część brakującego mięsa sprowa- 
dzali tedy rzeźnicy i to miąsa dobrego gatun- 
ku tak, że tej inicyatywie prywatnej zewdzię 
czyć należy, że skromne zapotrzebowanie mo- 
gło znaleźć pokrycie. 

Nie lepiej przedstawia się rzecz z dosta- 
wą świń, których dostarczono w czerweu 280 
sztuk, w lipeu 255 sztuk a w sierpniu 417 
sztuk, w tym ostatnim miesiącu już po zna 
cznym podwyższeniu ceny *ywega towaru. Za- 
kład obrotu bydłem podwyższył ceny świń do 
20 kor. za | kg. żywej wagi, następnie jednak 
począwszy od 1 wrzeęnia obniżył do 14 kor., 
wzgłędnie do 16 kor. za sztuki tłuste v łącznej 
wadze ponad 110 kg. 

Obniżka ta ostatnia jednak wcale nie 
wpływa na potanienie een, gdyż towar dostar- 
czany jest lichy i chudy tak, że przy najdokła- 
dniejszej kalkulacyi cen mięsa nie można zejść 
poniżej 20 kor. za 1 kg. mięsa żywego. Taką 
też cenę proponował referent jako cenę maksy- 
malną uchwalić się mającą i w tym samym 
stosunku proponował ustanowienie cen za inne 
gatunki mięsa wieprzowego i wyroby masarskie, 
a w szczególności cenę szynki wędzonej 26 
kor., słoniny surawej 28 kor., słoniny wędzo- 
nej 30 kor., sadła 32 kor, smalcu 40 kor., 
kiełbasy wędzonej 20 koron. 

Nad referatem tym rozwinęła się ożywiona 
dyskusya. 

Radny Kotowicz wykazywał, że ceny pro- 
ponowane są za niskie i że rzeźnicy i masarze 
nie są w stanie towaru po tych cenach sprze- 
dawać; domagał się też odpowiedniego pod- 
wyższenia cen. 

Przeciwko temu wystąpili wszyscy inni 
mówcy, domagając się, by każdy rzeźnik i ma- 
sara pobierający mięso w rzeźni zobowiązał się 
pisemnie, trzymać się Ściśle uchwalonej taryfy 
i by uehwalić się mająca taryfa na miejscu 
widoeznem umieszczoną była w kasie sprze- 
daży. 3 
j Ostatecznie uchwalono przeprowadzić na 
miejscu w rzeźni w obecności rr. dr. Ruczera, 
Maksymowicza, Bogdanowicza. Jana TLisiewi- 
cza, Kotowicza i Laskowniekiegu rozbiór mięsa 
wieprzowego i na podstawie wyników rozbioru 
wykalknlować ceną odpowiadającą rzeczywistym 
stosunkom. Ceny te ogłoszone będą jako ceny 
maksymalne. 


— Ziemniaki. Zarząd kuchni wojennych 
we Lwowie zakupi ziemniaki zimowe w wię- 
kszej ilości (około 150 wagonów) z powiatów: 
Lwów, Bóbrka, Żółkiew, Przemyślany, Bor- 
szczów i Zaleszczyki. 

Oferty z podaniem ceny i bliższych wa- 
runków składać mogą producenci codziennie 
pisemnie lub ustnie w godzinach p:zed połu- 
dniowych w zarządzie ulica Wałowa liczba 9, 
ILI. piętro. 

— 24 pułk arfyleryl polnej nadsyła 
nam odezwę, w której znajduje się zapowiedź 


W komnatach Zamku ; rol Halpert; 


| ezynów bohaterskich, będących chlubą tego pul- j tronu Kazimierza Jagiellończyka, odbył się l moyskiego, sekretarzem jeneralnym jest p. Ka- 
ku, Wydawnictwo albumu pamiątkowego ape-| pierwszy hołd pruski. 


do zarządu weszli prócz tego: 


lnje do oficerów i Żołnierzy tego pnłku ar yle- | tego wybrano na królów : Olbrachta i Aleksan- | skarbnik dyr. M. Lewandowski, Radca Stanu 
ryi polnej nr. 84, dalej do rodzin poległych į dra; tu wreszcie obradowały sejmy koronne 
bohaterów, przynależnych do tego pułku, aby i pod przewodem Zygmunta Starego i Zygmunta 
rychło nadsyłali materyały i daty, fotografie, | Augusta. M 


opisy bitew i t. d. odnoszące się do świetnych 
czynów wymienionego pułku., 

Wszelkich informacyj udzielać należy kie- 
row ictwu albumu wojennego 24 pułku artyle- 
ryi polnej w Soproenie. 


— (Czytelnia Muzeum Przemysłowe- 
go otwarta jest dla publiczności codziennie z 
wyjątkiem poniedziałku w godzinach ad 10-—1. 
Zbiory muzealne pozostają nadal zamknięte, lecz 
mogą być dostępne za zgłoszeniem w biurze 
Dyrekepi. 


-— Morderstwo i podpalenie w Brzu- 
chowicaeh. Wczoraj po południu miasto na- 
sze zostało zaalarmowane wiadomością, że u- 
biegłej nocy popełniono tajemnicze morderstwo 
w Brzuchowicach ; sprawca najprawdopodobniej 
dla zatarcia śladów podpalił dom, który spfo- 
nął doszczętnie, 

Terenem zbrodni była restauracya Mau- 
rycego Kugla, położona na granicy Borek Do- 
minikańskich tuż obok klasztoru i kościółka 
0. 0. Dominikanów. 

W nocy z wtorku na środę, gdy po go- 
dzinie 11 domownicy udali się na spoczynek, 
w półtorej godziny później córka Kuglów Lora 
obudziła się pod wpływem bijącego przez okna 
światła pożaru i zaalarmowałs rodziców. 
Nie było ani chwili czasu do stracenia, bo pa 
liły się już zabudowania gospodarcze i część 
domu mieszkalnego. W czasie ogromnego po- 
płochu i pośpiechu z jakim domownicy wyno- 
sili meble na dziedziniec nie odrazu zauważono 
brak służącej 16 letniej Maryni (nazwisko na 
razie mieznane), a gdy wreszcie spostrzeżono 
ją leżącą bez ruchu na łóżku w kuchni, w 
pierwszej chwili zdawało się, że z przestrachu 
zemdlała. Służącę wyniesiono pospiesznie na 
ogród, tu jednak w świetle płomieni, okejmu- 
jących eoraz gwałtowniej cały budynek, zauwa- 
żono, że Marynia nie żyje, mająć na szyi mo- 
cno okręcony kawał płótna. 

Wszelkie próby przywrócenia do życia 
służącej okazały się bezskuterzne; nie ulegało 
już wątpliwości, że popełniono zbrodnię. Tym- 
czasem o jakiejś akcyi ratunkowej nie było 
mowy; dom mieszkalny 1 zabudowania spłonę- 
ły doszczętnie, 

Na miejseu zbrodni i pożaru zjawiła się 
wkrótce żandarmerya brzuchowicka, aby rozpo- 
cząć szczegółowe Śledztwo, Na razie nie można 
sobie wyrobić dokładnego obrazu zbrodni; naj- 
prawdopodobniej jednak jacyś baudyci usiłowali 
wedrzeć się do mieszkania Kuglów i obrabo- 
wać ich z gotówki. Droga do sypialni K. pro- 
wadziła przez kuchnię, gdzie spała służąca. 
Bandyci udusili ją kawałkiem płótna poczem 
chcieli dostać się do pokoju, zastali jednak 
drzwi silnie zarygluwane. Nie mogąc wykonać 
planu rabunka podpalili dom, a sami uciekli 
w lasy. 

Do Brzuchowie wyjechała dziś komisya 
sądowa. 


— Mkarbiee wojskowy Im. Kościuszki. 
Kuryer Warszawski donosi: W Petersburgu 
przed trzema miesiącami powstała nowa insty- 
tucya społeczna polska p. n. „Skarbiec woj- 
skowy im. Tadeusza Kosciuszki“. Instytueya 
ta ma za zadanie zbieranie funduszów dla nie- 
sienia pomocy sierotom, wdowom po poległych 
oraz inwalidom wojny. Korzystać z pomocy ma- 
ja prawo wszyscy wojskowi Polacy, oraz ich 
rodziny, niezależnie od wyznania, miejsca uro- 
dzenia, rangi i urzędu, jak również państwa, 
w którego szeregach walczyli. 

Regulamin instytucyi przewiduje, iż w 
przyszłości jej działalność winna być ześrodko- 
wana w stolicy kraju i pierwsze walne zgro- 
madzenie musi się odbyć w Warszawie. Tym- 
czasem rozpoczęły swoją działalność oddziały 
w Petersburgu, w Moskwie i innych miastach 
Rossyi, Syberyi i Ukrainie. Do składu pierw- 
szego głównego komitetu weszii: Jam Jacyna 
jako prezes, oraz jako członkowie pp.: Wikto- 
rya Jacynowa, Jadwiga Żukowska, Ludwika 
Neumannowa, ks. arcybiskup metropolita Edw. 
bar. Roop, kś. biskup Jan Cieplak, Karol Ja- 
roszyński, Zygmunt hr. Wielopolski, Remigiusz 
Kwiatkowski, Franciszek Skąpski i inni. 


— Odbudowa Zamku Piastowskiego 
w Piotrkowie. Jak donosi Kuryer Zagłębia 
Zamek Piastowski w grodzic trybunalskim w 
Piotrkowie ma być staraniem miejscowego od- 
działu Polskiego Towarzystwa krajoznawczego 
odnowiony. Starania te uwieńczył częściowo już 
rezultat pomyślny. Na skutek odezwy Towa- 
rzystwa krajoznawczego, zaznaczającej, że dla 
doprowadzenia gmachu Zamku piotrkowskiego 
do stanu należytego, potrzebne s» fundusze, 
sięgające kilkudziesięciu tysięcy rubli, pierwszy 
pośpieszył z pomocą sejmik powiatowy piotr- 
kowski, składzjąc w darze kilka tysięcy koron, 
resztę złoży niewątpliwie społeczeństwo. 

Ciekawe dzieje tego Zamku podaje obecnie 
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nawołująca ponownie do ofiarności na budowę ; 


jego odezwa Polskiego Towarzystwa krajegnaw- 
czego w Piotrkowie. 


Wtedy to odpowiednio do złotej epoki 
dziejów naszych przyozdobiono Zamek królew- 
ski w szaty renesansu włoskiego. Przepych 
ten budowlany rozpoczęła niszczyć zawierucha 
szwedzka, reszty dokonali Rossyanie, zamienia- 
jąc rezydencyę królewską na zwyczajne koszary 
wojskowe“. 


-— Puszcza Białowieska ra mieszka- 
nia w Niemczech. W niemieckiem  czasopi- 
piśmie Zeitschrift fur Krüppelfürsorge znajdu- 
je się artykuł H. Ringlera p. t. „Siedlungsmo- 
glichkeiten im deutschen Urwald“; w artykule 
tym antor zwraca uwagę na olbrzymie obszary 
dziewiszych borów białowieskich, które stano- 
wiły teren polowania cara. Poddaje on plan 
zbudowania tam drewnianych domów, któreby 
łatwo można składać i rozkładać, a następnie 
transportować do Niemiec, celem położenia ta- 
my brakowi mieszkań. Ale byłaby z -tego, zda- 
niem autora jeszcze inna korzyść. Albowiem 
dziewiczy las białowieski, a również i szereg 
innych wielxich obszarów leśnych w obszarze 
wschodnim nadaje się bardzo do tego, ażeby 
w chwiii demobilizacyi zająć wielkie rzeszy 
niemieckich sił roboczych celem opracowania 
tam znajdujących się zapasów drzewa: Weho- 
dziłoby również w rachubę trwałe osiedlenie 
się ich wraz z rodzinami w tych obszarach le- 
śnych. Autor jest wogóle zdania, że lasy te na- 
dają się zuukomicie jako teren działania dla 
inwalidów. Tak więc puszczę białowieską czeka 
„Wielka“, aczkolwiek dość groźna dla niej przy- 
SZŁOŚĆ. 


* Zakaz tańców w Niemczech 
Dziennik berliński donosi: Publiczne zabawy 
taneczne zostały swego czasu na cały przeciąg 
wojny zabronione; mimo to tańczono w towa- 
rzystwach, kółkach prywatnych i t. d. Obecnie 
postanowiono, za zgodą głównej komendy, za- 
kazać wszelkich zabaw tanecznych i nie dawać 
pod żadnym warunkiem pozwolenia na tańce 
publiczne, kółkom prywatnym projektowanych 
zabaw zabronić, o ile tylko przepisy na to po- 
zwalają, lub, o ile tylko można, ntrudniać. — 
Szczególnie odnosi się to do towarzystw, które 
powstały tylko dla zabawy, we wszystkich wy- 
padkach, w których cel towarzystwa jest wąt- 
pliwy, gdy liczba nadzwyczajnych członków 
znacznie przeważa liczbę zwyczajnych, gdy 
członkowie nie płacą regularnego wpisu, leez 
tylko za poszezególne zabawy i t, d. Pozwole- 
nie na zabawę może być udzielone tylko pod 
następującymi warunkami: W zabawach mogą 
brać udział tylko najbliższe osoby członków, 
jak: rodzice, rodzeństwo, dzieci i narzeczeni. 
Każdy gość musi mieć kartę z nazwiskiem 
członka, który go wprowadził; na bilecie musi 
być podpisany stopień pokrewieństwa, łączący 
go z członkiem. Prócz tego karty te powiuny 
być podpisane przez prezesa i muszą być oka- 
zywane wraz biletem wstępu przy wejściu na 
salę, 

* Obywatelstwo polskie w Ame 
ryGa. Prasa polska w Stanach Zjedn. ogłosiła 
następujący komunikat wydziału narodowego 
centralnego polskiego komitetu ratunkowego w 
Ameryce, podpisany przez J. Smulskiego, jako 
prezesa, oraz przez p. Setmajera, jako sekre- 
tarza : 

„Polski komitet narodowy w Paryżu 0- 
trzymał prawo wydawania poświadczeń 0 toż- 
samości osoby, oraz stwierdzenia narodowości 
polskiej wszystkich rodaków naszych, zamie: 
szkełych w Stanach Zjednoczonych, a nie po- 
siadających papierów obywatelskich. 

W ostatnich dniach sekretarz Stanu Ro- 
bert Lansing zawiadomił urzędownie p. Pade- 
rewskiego, że polski komitet narodowy może 
natychmiast otworzyć dla powyższych celów 
„Główną agencyę* w Waszyngtonie iub Nowym 
Jorku. „Główna agencya" rozpocznie niebawem 
swą działalność, Poczyniono już starania dla 
utworzenia oddziałów ageneyj w miejscowo- 
ściach, gdzie w znacznej liczbie przebywają 
Polacy, 

Wyaawane świadectwa będą posiadały 
moc prawną i chronić będą Polaków, uważa- 
nych za poddanych Państw centralnych, od 
skutków prawa enemy alien Act. 

Ilość oddziałów agencyj, siedziby ich, 0- 
raz urzędowania, jako też niezbędne formalno- 
ści, podane będą do wiadomości publicznej, 
skoro tylko wszelkie prace przygotowawcze bę- 
dą ukończone. 

Zawiadamiając Polaków o tym doniosłym 
fakcie — wydział narodowy radzi zarazem, aby 
każdy w interesie własnym, przy r gestracyi, 
oświadczył stanowczo, że jest Polakiem*, 

* Polska organizacya sanitarna 
we Francyi. Poniewaź nie istnieje pułski 
oddział międzynarodowego Czerwonego Krzyża, 


„Założony przez Władysława Łokietka w j zawiązane zostało Towarzystwo Pomocy Ran- 
caternastem stuleciu, Zamek ukończony został nym Polakom. Prezesem jego został Mikołaj 


Timan, major dr. Fronczak i p, J. Wielowiey- 
ski. Tow. Pomocy Rannym Polakom jest urzę- 
dowem przedstawicielstwem na [iuropę Tow. 
Białego Krzyża w Ameryce, zostającego pod 
protektoratem pani Paderewskiej, i pozostaje w 
ścisłych stosunkach z organizacyami francu- 
skiemi i amerykańskiemi. W Ameryce zebrano 
już na ten cel pół miliona dolarów i wyszko- 
leno odpowiednio 40 pielęgniarek, które wkrótce 
przybęda do Franeyi. Tow. Pomocy Rannym 
Polakom rozporządza z ofiarności prezera, M, 
hr. Potockiego, szpitalem w Rambouillet, który 
zostaje pod kierunkiem dr. Ratyńskiego. Wkrótce 
będą utworzone szpitale w polskich zakładach 
wojskowych (depots), nadto lotne brygady, któ- 
re wszędzie, gdzie są żołnierze Polacy, organi- 
zować będą sale polskie, aby rodacy nasi oto- 
czeni byli swojską a więc zawsze milszą opie- 
ką W organizacyi tej biorą udział polscy le- 
karze i siostry miłosierdzia z frontu wscho- 
dniego. 


Notatki literacko-artystyCZnE, 
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Wojelech Drewniak. „Śmierć zdrajcy”. 
Poemat dramatyczny z przedmową Kazimierza 
Przerwy-Tetmajera i wiersze ulotne. Kraków 
1918, Nakład Konrada Górki. Główny skład 
w księgarni G. Gebethnera i Spółki. 


(2. s.) Kazimierz Tetmajer w przedma- 
wie do książeczki przedstawia czytelnikom jej 
młodego autora w mniej więcej następujący 
sposób: Wojciech Drewniak jest synem kmie- 
cia z Galicyi. Urodził się w Hercie w okoliwy 
Brzozowa dnia 89 marca 1890 roku. Zawdzię- 
cza sobie wszystko, Już od trzeciej klasy gi- 
mnazyalnej ntrzymywał się sam z korepetycyi. 
Po maturze wrócił na wieś, ożenił się z wło- 
ścianką, lece później udał się znów do Krako- 
wa i wstąpił na wydział prawniczy. Wezwany 
do wojska walczył pod Gorajem, Krasnostawem 
i Lublinem. Ciężko ranny dostał się do nie- 
woli rossyjskiej, w której przeżył trzydzieści 
trzy miesiące w Moskwie, Czycie za Bujkałem 
Marcyńskn i Omsku, następnie na Litwie. W ro- 
ku 1917 wymieniony został za jeńca rossyj- 
skiego i powrócił do Galicyi. Opowiadania po- 
wstańca z 1868 roku, spotkanego na Syberyi, 
wrażenia odniesione na widok przesłynnych, 
śnieżnych stepów syberyjskich i wpływ pozna- 
nej w szkołach krakowskich polskiej poezyi 
romantycznej (zwłaszcza „Dziadów“ Miekiewi- 
cza), wzbudziły w głowie jego myśli, które w 
oddaleniu od rodzinnego kraju układać i wią- 
zać się zaczęły w kształty wierszowane. Poemat 
jego „Smierć zdrajcy" -— jak twierdzi Kazi- 
mierz Tetmajer — „znamiopuje żywą wyobra- 
żnię, żywe uczucie i wielką zdolność wymowy 
poetyckiej, obok poważnej prostoty“, A dalej: 
„To piętno, jakie noszą na sobie z właściań- 
skich zagród wyszli poeci, nosi p. Drewniak 
w amłej pełni. Poemat jego jest na wskróś pol- 
ski, polski w formie i w duchu, w koncepcyi 
i sposobie. Jaką będzie przyszła droga poety, 
przewidzieć nie podobna, pewnem jednak się 
wydaje, że zostanie głównym zasadom pierw- 
szego swego poematu wierny. Wrażenia, jakie 
wyniósł z tak długie; niewoli, nie wątpliwie 
odtworzą się p. Drewniakowi w inspiracyach 
późniejszych *, 


Z pism dla młodzieży zaleconych przez 
Radę szkolną krajową ukazały się: Swit, mie- 
sięcznik poświęcony walce z alkoholizmem i 
nikotymzmem, organ zw. „Eleuteryj* it. d. 
zawiera w numerze 174 za sierpień kilka zaj- 
mujących artykułów. Na wstępie nawołuje do 
organizecyi abstynenekiej, szczególnie w przy- 
gotowaniu prawodawstwa polskiego celem zapo- 
bieżenia alkoholizmowi po wojnie. Dalej wspo- 
mina z okazyi stulecia Filomatów i Filaretów 
o ich ideałach wstrzemiężliwości. Następuje 
podniosły hymn abstynentów, kompozycyi ks. 
Janiszewskiego, oraz bogate w treść sprawozda- 
nie ze zjazdu delegatów poznańskiego „Wyzwo- 
lenia", Dalsza część sprawozdania zw, „Klente- 
ryi* obejmnje między innemi szereg senzacyj- 
nych wiadomości o nadużyciach karczmarzy, 
szynkarzy i pokątnych fabrykantów, wreszcie 
opisuje działalność odezytową, rozwijaną prze 
„Eleuteryę* na prowinnyi; ankieta c naduży- 
ciach i praca oświatowa — to niemała zasługa 
„Bleuteryi*, która w ogólności, pomimo wojny, 
znajduje się w rozkwicie. W końcu czytamy 
w wicie listy, notatki kronikarskie i rozmai- 
tości, wśród których na powszechną uwagę za- 
sługuje kwestya masowego suszenie owoców i 
jarzyn i sporządzania przetworów, zaczerpnięta 
z rozprawy p. t. „Owoce i jarzyny. 


W związku ideowym z powyższym pi- 
smem pozostaje: Nase Przewodnik, ilustrowa- 
ne pisemko dziecięcych związków abstynenekich, 
który rozpoczyna swój nnmer 8 za sierpień 
b. r „Marszem dzieci polskich* ks. Janisze- 
wskiego. Następuje rzewna i pedagogieznie 
szlachetna historyjka o sarence, przez H Bo- 
cheńską, pociągająca do dobroci dla zwierząt, 


której to litości brak niestety często razi w na- 
szych obyczajach, Ciekawy jost dalej obrazek 
z ar.ykułem p. t. „Zboże co daje? Chleb i ży- 
cie — gvrzałkę i śmierć". „Wakacye sierót* 
fu braci Albertanów w Zakopanem) pobudzają 
do miłosierdzia, a wierszyk „Nauka historyi* 
zachęca do miłości Ojczyzny. Pożyteczna jest 
uwaga z ilustracyą „jak ratować siebie lub in- 
nych, gdy się odzież zapali?“ Kończą numer 
zagadki, kacik listowy i wykaz składek na gło 
dne dzieci. Tak Swit jak i Nasz Przewodmi: 
wysyła bezpłatnie Zarząd Związku „Kleuteryi* 
(Kraków, ul. św. Marka 23, II. p.) bibliotekora 
szkolnym. 


Polska gosposia. Pod takim tytułem 
wydała znana popularyzatorka z licznych swych 
dzieł treści gospodarczej Juliuszowa Albinow- 
ska w drugim nakładzie książeczkę, która w 
pierwszym swym nakładzie nosiła tytuł „Oszczę- 
dnej gosposi". — Ponieważ jednak żyjemy w eza- 
sie, w którym wszystkiu gosposie muszą być 
oszczędne, przeto zasłużona autorka słuszna 
miała podstawę do zamiany „oszczędnej* na 
„polską* gospozię, 

Materyał został na nowo przegladnięty, 
uzupełniony i rozszerzony, dzieli się zaś na: 
rady dla gospodyń, zapzsy, potrawy zwykłe, 
potrawy dla chorych, troska o niemowlę, Ksią- 
żeczka wyszła nakładem Macierzy polskiej, ja 
ko biblioteka Nr. 64. Cena 3 koron 60 
halerzy. 


Repertuar Teatru miejskiego. 


We czwartek, dnia 19 września, o go- 
dzinie 7 wieczorem „Niobe“, operetka w 3 
aktach Oskara Straussa.— W piątek, 20 wrze- 
gnia o 7 wieczorem „Goplana“, opera roman- 
tyczna w B aktach, 6 odsłonach Władysława 
Żeleńskiego. — W sobotę, 21 września o 3 
po południu dla młodzieży szkolnej „Otello“, 
tragedya w 5 aktach Szekspira. — W sobotę, 
21 września o godz. 7 wieczorem „Mąż i żo- 
na“, komedya w 3 aktach Aleksandra Fredry. 
Rozpoczną „Odludki i poeta", komedya w 1 
akcie Al. Fredry. — W niedzielę, 22 wrze- 
śnią o godzinie 5 po południu „Dyabeł w za- 
lotach“, wodewil w 3 odsłonach J. N. Kamiń- 
akiego. — W niedzielę, 22 września o 7 wje- 
czorem „Niobe“, operetka w 3 aktach, Oskara 
Straussa. 


Pochwała jesieni. 


(sir) ... A kiedy te wyrazy czarnymi 
rzędami ustawiają się na prawdziwie wojen- 
nym, doskonale zadzierzystym papierze, by 
podjąć ofenzywę przeciwko cierpliwości czy- 
telnika, każdy ruch oka w okno zmusza do 
zazgrzytania zębami. A zgrzytom towarzyszą 
zgoła niegodne prawowitego Chrześcianina 
przekleństwa pod adresem wynalazców piór, 
biur i wszystkiego, co składa się na made- 
jowe łoże niewolników kultury nowoczesnej. 

Rzut oka! To jedno pozostawiono nam 
przecie, 

Więc dzięki Bogu wolno popatrzeć na 
przymocowany zewnątrz okna, termometr w 
którym rtęć nawet, rozemocyonowana uniosła 
się aż do 22° O. ponad zero. 

I wolno podziwiać przez okno wszyst- 
kie te dziwa, które dzieją się tam, poza na- 
mi. tak blizko a prawie tak daleko! 

Pojęcie bowiem pddalenia jest bardzo 
„względne*. Na metry, na kroki mierzy się 
tylko pro forma. Czyż nie jestto nieskończo- 
na (pomimo, że oddziela go ledwie kilka 
kroków) odległość od przedmiotu, jeśli po- 
zostaja on niedosiężonym ? 

Dla zgłodniałego przechodnia, który 
duszą całą wpatruje się w prześliczną kieł- 
basę, królowę kiełbas, na wystawie masar- 
skiej, byłoby wszystko jedno, gdyby ona 
znajdowała się na samym skraju świata ; nie 
byłaby mu wtedy dalszą, jak obecnie, gdy 
znajduje się niemal przed nosem, a jego 
nie stać na to, by ją kupić. 

Tak więc i ten widok w oknie wdzię- 
czący się w tej chwili — to tylko pejzaż, 
poza kręgami rzeczywistości ustawiony, mi- 
mo, że wystarczałoby przebyć kilkanaście 
kroków, aby zanurzyć się w jego przepychu. 

Czy tylko nie za wielkie słowo : „prze- 
pych*? Gdyż ostatecznie co tu nadzwyczaj- 
nego ? Kawałek nieba, trawnika, grupa drzew, 
dnżo, dużo słonecznej jasności. 

A przecież jakże to wszystko razem 
wspaniałe, jeśli jest się poza ową sferą, jeśli ma 
się powałę pokoju nad głową i ściany przed 
sobą 1 jeśli żaden promyk nie nadbiegnie 
z ciepłą swą pieszczotą. Słońce, niebo, zie- 
leń — to te najprymiotywniejsze skarby, 
pomiędzy którymi wije się nasz żywot: któ- 
rych ocenić nie umieją ci, co mają ich podo- 
rtskiem, a których nie wolno tknąć tym za- 
zwyczaj, co umieliby je ocenić... 

Ale to tak bywa... Przypomina mi się 
bistorya pewnego znajomego. który co roku wy- 
jeżdżał do Wenecyi, ponieważ zachwycał 
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go... pilzner u Bauera! I z tych także, któ- i 


rych widać stąd, w tej chwili, brnących 
przez złote morze południowego światła, pod 
konarami kasztanów, obok trawników na 
szkarpach, — wieluż naliczyłby uradowanych 
słońcem, błękitem, zielenią: rozumiejących, że 
nie piękniejszego nad nie i że niemasz wię- 
kszej rozkoszy jak ta, którą daja obcowanie 
z niemi ? 

A gdy się jest odepchniętym od łona 
dobrej matki, przyrody, — to chciałoby się 
w taką chwilę wszystko porzucić, by wybiedz 
na słońce i pić pełnym haustem z kruży 
uciech wśród drzew i na trawnikach, pod na- 
miotami błękitu. Chciałoby się paść na tę 
ziemię i gryźć ją i tarzać się w trawie i o 
niczem i niczem nie xnyśleć, tylko wszyst- 
kimi porami ciała wciągać ciepło słońca, 
spojrzeniem roztopić się w błękicie, całą 
świadomością zatonąć w rozkoszy istnienia. 

Teraz właśnie dni są takie. Erzyszły 
drogą szarą i posępną, przewczesnych słot 
bez końca, kiedy niebo i ziemia zdawały się 
„lewać w jedną chłodną, galaretowatą masę. 
Zdarły szpetną zasłonę i ukazały nam świat 
Boży w pałnej jego, dojrzałej krasie. 

Jesień je przyprowadziła, błogosławiona 
w pamięci polskiej. 

Błogosławiona! Nie dla tego zaś naj- 
bardziej, że jawi się obładowana bogactwem 
owoców, od których każda gałąź frasobliwie 
pochyla się ku ziemi, jakby prosząc: „Zdej- 
mijcież ze mnie ciężar ponad miarę!“ Ba, 
nie samymi owocami człowiek żyje. Wpra- 
wdzie wegeteryanizm surowej obserwancyl za- 
pewnia, że i owszem, jednak niechby przy- 
był do Lwcwa i dokazał tej sztuki. Paskarze 
postarali się sumiennie, by bogate plony 
jesieni — w myśl zasady: swój do swego, — 
zarezerwować wyłącznie dla bogatych, dla 
tych, eo wprawdzie gwiżdżą na wegeta- 
ryanizm, ale mają kieszenie zyskiem wojen- 
nym tak napchane, iż często-gęsto mogą so- 
bie pozwolić na kupienić kilograma jabłek, 
bs, nawet przy wielkiem święcie, funta wi- 
nogron. 

Tedy nie owidyuszowy „dułumnus ca- 
lentis sordidus uvis“ jest tą jesiemią, którą 
uwielbienie otacza. I w czasach szczęśliwych, 
kiedy za „parę szóstiek* unosiło się z sobą 
pół sadu; jesień radowała serca bez względu 
na knedlo ze śliwkami. 

Talizmanem jej hajeudowniejszym — 
spokój. 

Nie ów grobowy, atrybut zimy. Pre- 
ciwnie: jesień nas poucza, iż także w ży- 
ciu spokój nie jest czemś nakształt ntopij 
szlarafenlandskich, ani też fantazyą nio- 
szezęśliwych filozofów z Kulparkowa. 

Kiedy w taki pogodny dzień, jak dzi- 
siejszy, zamiast iść na Świeże powietrze 
do Szkockiej, Zaleskiego lub innej Romy, 
powgdrujesz za miasto, do lasku, przekonać 
się 0 tem możesz dowodnie. 


Owionie cię odrazu kojąca cisza. Pod 
jej ciepłem dotknieniem, czujesz się lżejszy, 
swobcdniejszy, doznajesz podobnego wraże- 
nia, jak chory tyfasowy po przebyciu prze- 
silenia, kiedy nagle opuści go szalona go- 
rączka. Jakiś słodki bezwład opanowuje cia- 
ło i duszę, dozwalając zwróć raz przecie 
uwagę na calą nieskończoność bytów otacza- 
jącą cię dokoła. 

I oto dostrzegasz nagle wyraźną ana- 
logię między sobą i przyrodą. Ona także za- 
siadła do spoczynku. Ma za sobą młodzień- 
cze marzenie wiosny i namiętne szaleństwo 
Ista; mozoluą walkę o egzystencyę i am- 
bitne zapędy po jej zdobyciu; wysiłki, try- 
umfy i rozczarowania; gonitwy z wichrem 
po gejach i potężne burze, gromami zioną- 
ce. Teraz zaś zasiadła w filozoficznem sku- 
pieniu, by powtarzać za Eklezyasią: Vanitas 
vanitatum et omnia vanitas — okrom błę- 
kitu rozjaśnionego słońcem. 

Pokończone ma prace doroczne. pich- 
rzom dała zboża; spiżarniom warzywa i owo- 
ce, ulom plastry ociekającego miodu. Wolna 
jest od zobowiązań, bo dopełniła ich rzetel- 
nie. Wolno jej wkońcu być sobą. 

Ale jak emeryt ciągnie ciągle nieprze 
parta siła bodaj pod okna biura, gdzie przy 
mozolnej pracy spłyngły mu najpiękniejsze 
lata życia, tąk i jesień, póki sił jej starczy, 
skrada się ku widowni dawnych swych dzie- 
jów. Więe po łąkach i w borze snuje się ci- 
cha stopą, zadumana i otwiera serce swe na 
ścieżaj wspomnieniom. 

Zakwitają one pod jej stopą sinem kwie- 
ciem ziemowita, w ogrodach słonecznikami 
przyozdabiają sobie czoło, na gazonach par- 
ków palą się purpurowym kwiatem szałwii 
i gorejącym krzem trichophylli. 

Lecz w miarę. jak jesień posuwa się 
naprzód, wypoczynek za monotonnym być jej 
poczyna. 

Przystraja się wówczas w najbarwaiejsze, 
na jakie stać przyrodę, rantuchy i tak przy- 
strojona zasiada po wszystkich drogach, by 
tumanić serea ludzkie. 

Z tych, które przepaliły się w użyciu, 
nie wykrzesze już ognia; ale z sere cichych 
i zadumanych, eo przeszły przez życie, nie- 


usojone szumnem winem uciech, faworu lo- 
su, mocy, sławy — wybiegają na jej spotka- 
nie wszystkie zdławione pragnienia, podepta- 
ne energie, upokorzone uczucia, — wszystkie 
głody dopominają się, aby były nasycone... 

A jesień daja im — siebie. 

W noc jesienną, gdy jasna jest jak 
dzień zagrobowy od Światła pełni, a własnie 
boce takie mamy obecnie, przechadzają się 
w poświacie miesięcznej pod oknami zacza- 
rowanej królowej -poezyi, stęsknieni jej 
widoku (rubadurzy, wygnańcy z kraju marze- 
nia. Cicho pobrzękują ich luinia pochwałą 
jesieni, rodzonej siostry poszyi. Wiedzą, ż8 
ona nie zbudzi się dla nich 1 przez nich, 
a jednak dumni są i szezęśliwi, że oddal 
swe serce królowej... 

Zanim trzeci kur zapieje, lutnie wypa- 
dną z ręku, barety z pawiem piórkiem wiatr 
uniesie. Opadną (rubadurskie mantyiki. 

Ale pochwała jesieni unosić się będzie 
i we dnie z przędzą babiego lata w powie- 
trzu i pomknie, aby opaść kędy ją zaniesie 
podmuch, choćby nawet na poważne łamy 
Gazety Lwowskiej. 


W BUTYRKACH. 


Pan Wacław Mrojewski, który był wię: 
£iony przez bolszewików w słynuem więzie- 
uiu moskiewskim, Butyrki* z braćmi Lut 
sławskimi, nades at warsz. Gazecie Poramiej 
urywek nastepujący : 

— Godzina 9 rano. Oglądam bolszewi- 
ekie „lzwiestja*. Nagle słyszę otwieranie 
drzwi celi więziennej. Wchodzi £otysz- do- 
ZOLCA. 

—W eerkow pajdiosz!? 

— (haraszo | — odpowiadam. 

Wdziewam szynel wojskowy, który mi 
był wytrwałym przyjacielem w walkach pod 
Lwowem, Przemyślem, potem pod Warsza- 
wą... w końcu pod Baranowiczami. 

Idę za dozorcą długim, krętym karyta- 
rzem do „cerkwi*, właściwie kaplicy katoli- 
ekiej w butyrskiem więzieniu. 

Na razie nie rozumiałem, zkąd ta pro- 
pozysya pójścia do „cerkwi* u władz, woju- 
jących z Kosciołam. Na progu kaplicy zaga- 
dnąłem dozoreg-Polaka. 

— Dzisiaj Boże Ciało. 

W kaplicy ujrzałam kapelana więzien- 
nego i ks. prof. Kazimierza Lutosławskiego. 

— (zy pan zechce się wyspowiadać ? 

— I owszem — odpowiedziałem księ- 
dzu profesorowi, blademu, zbolałemu, przy- 
bitemu nieszczęście.n. 

— Zaraz przyjdą bracia, pułkownik... — 
umilkł, 

Wówczas przemknęło mi przez gło- 
wę — wszak rozstrzelają nas — nie dzistaj, 
to jutro — trzeba się pojednać z Bogiem. 

Zapanowała chwila ciszy. 

Po chwili rozległ się odgłos kroków — 
do kaplicy weszli Maryan i Józef Lutosław- 
scy oraz pułkownik Majewski. Za nimi wspar- 
ty na lasce W. Kisiel-Kiślańsgi i inni. 

W milczeniu przywitaliśmy się skinię- 
ciem głowy i wzrokiem. Przystąpiliśmy do 
spowiedzi i do Komunii św. 

Ks. Luosławski odprawiał Mszę św., 
do której służyli czterej synowie M. i J. Lu- 
tosławskich. W dowód szezególniejszej łaski 
pezwolono się im pożegnać z dziećmi. 

Zadnej łzy — tylko kilka słów pocie- 
eby, otuchy, nadziei, 

— Konczeno — zabrzmiał głos dozor- 
cy-kata. 

I wrócił smutny orszak do swych ka- 
miennych cel. Każdy pod silną eskortą: Ma- 
ryan Lutosławski z wyrazem bolu w oczach, 
blady, przygnębiony, za nim Józef, zamyślo- 
ny, leez z głową dumnie do góry wzniesio- 
ną, za nimi kulejąc, siwy pułkownik Majew- 
ski, w końen inżynier Wacław Kisiel-Kiśilń- 
ski, 32 letni, o trzęsącej się głowie od dwu- 
krotnych kontuzyj w walkach „za waszą i 
naszą wolność”, zgarbiony, z wyrazem tę- 
sknoty w zblakłych żrenicach. 


TRLBRRAMY GAZETY LNOWSKIEJ 


W sprawie odzieży dla robotników. 


Kraków, 19 września. Wczoraj o 4 po 
południu stanęła praca we wszystkich wię- 
kszych fabrykach w Krakowie i Podgórzu. 
Robotnicy udali się gramialnie pod gmach 
filii kraj. Zakładu odzieży, zkąd wysłali de- 
putacyg do dyrektora filii p. Porębskiego, 
celem przedstawienia opłakanego stanu o- 
azieżowego. Robotników prowadził p. Bobrow- 
ski. Po rozpatrzeniu żądan, dyrektor Zakła 
du dla odzieży przyrzekł w najbliższym czasie 
sprawę pomyślnie załatwic. Cała demonstra- 
cya miała przebieg bardzo poważny, 


| Oświadczenie posła Eberta. 


Wiedeń, 19. września. Dzienniki do- 
neszą, że przywódca socyalistów holender- 
skich Troelstra miał oświadczyć w Hadze, 
iż istotuie bawił w ubiegły piątek w Frank- 
furcie nad Menem, gdzie konferował z s0- 
cyalistami niemieckimi. 

Przywódca niemieckich  socyalistów 
większości pos. Enert złożył wobec Troeistry 
oświadczenie, że jeżeliby rząd niemiecki nie 
zgodził się przedłeżyć na konferencyi poko- 
jowej także kwestyi wschodniej o której 
twierdzi, że została już załatwiona w Brze- 
ściu i Bukareszcie, to niemieccy socyaliści 
przejdą do ostrzejszej opozycyi przeciw rzą- 
dowi. 

W tej sprawie oświadczył Ebert, że 
wyklucza dyskusyę na temat Alzacyi-Lota- 
ryngii a co do Belgii wyklucza stanowczo 
kwestyę wypłaty odszkodowania przez Niem- 
ców. Ireelstra dodaje, iż został upoważnio- 
ny do ogłoszenia tego wyniku konferencyi 
w Frankfurcie. 


W sprawie noty austro-węgierskiej. 


Sztokholm, 19 września. Daily Mail 
donosi z angielskich kół dyplomatycznych, 
że wspólna odpowiedź kwvalicyi na notę Au- 
stro-Węgier będzie między innemi domagać 
się natychmiastowego opróżnienia obszarów 
zajętych w Serbii, Rumunii, Czarnogórze, 
Francji | Belgii, oraz uznania pekoju brze- 
skiego Za rucbyży. O oprożuienu Polski, 
względnie Rossy! — podiag t-J informacy: — 
niema mowy. Tu też nasuwa wątpliwości co 
du jej autentyczności, 

Genewa, 19 września. Echo de Paris 
donosi, 1ż ostatecznej ducyzyi w sprawie od- 
powiedzi koalicyi na noty pokojową Austro- 
Węgier nie należy oczekiwać prędzej, jak w 
drugiej połowie przyszłego tygodnia. 

Dzienniki francuskie w dalszym ciągu 
oświadczają, że ma tego rodzaju notę poko- 
jową, która nie jest niczam innem, jak tylko 
prowokacyą(?). możaa odpowiedzieć tylko z 
bronią w ręku. 

Petit Journal twierdzi, że z chwilą 
wstąpienia pierwszych żołnierzy francuskich 
na ziemię niemiecką, również i Niemcy wy- 
stąpią zapewne z propozycyami pokojowemi, 
ale cała Francya i jej sojusznicy nie będą 
waawali się w bezpośrednią gadaninę w spra- 
wie pukoju, który potrafią wywalczyć swoim 
orężem. 


Wybuch w fabryce. 


Wiedeń, 19 września. W fabryce bro- 
ni — Moóllesdorf z niewyjaśnionej dotych- 
czas przyczyny wybuchł pożar, który znisz- 
czył zapasy prochu strzelniczego. Pożar wy- 
wułał panikę wśród robotników, wskutek 
czegc jest wśród nich wiele ofiar. Rannych 
odwieziono do szpitala w Wiener Neustadt, 
Ruch w fabryce odbywa się dalej. 


Dewastowanie lasów świętokrzyskich. 


Kielce, 18. września Jak donoszą tu- 
tejsze dzienniki lasy Świętokrzyskie w oko- 
licy Kiele są oddawna planowo dewasto- 
warte. Drzewo wycina się 1 wywozi. Sprawą 
tą dotychczas nikt się nie zajął, 


Ruch handlowy na morzu Czarnem. 


Bukareszt, 19 września. Parowiec 
handlowy rossyjski odpłynie w tych dniach 
z O.lessy do Konstantynopola, a po drodze 
zawinie do jednego z portów rumuńskich 
nad morzem Czarnem. 


Eksplozya w Woroneżu. 


Bukareszt, 19 wrżeśnia. Przybyli tu 
z Krzyniowa ludzie opowiadają o wielkiej 
eksplozył amunicyi w Woroneżu. Eskplozya ta 
ma być większą niż nieaawno eksplozya w 
Odessie. 

Zabitych i 


ranionych 
osób. 


jest kilkaset 
Wyjazd prezydenta Orlanda 
do Francyi. 
Chiasa, 19 września, Według dono- 
szenia Agencyż Stefaniego z Turynu, w dro- 


dze do Francyi przejechał przez Turyn pre- 
zydent Ministrów Orlando. 


Odpowiedzialny redaktors 
ADAM KRECHOWIEGKI.. 


NADESŁANE. 


Sekundaryusz szpi- 


tala powszechnego Dr. Z. GROSSEK 


ordynuje w choroha:h skórnyen i wenerycznych od 
11—12 i od 3—5 — Lwów, Rynek 1. 41, I. pu 


L. 46.809//A. II. 


- (4413) 


Rozporządzenie 


e. k. Namiestnika w Galieyi z dnia 3 września 1918 L. 46809/A. II. którem znosi 
się rozporządzenie z dnia 25 stycznia 1914 L. 2516/686/X VIII. Dz. u. kr. Nr. 10. 


SE 
Rozporządzenie z. dnia 25 stycznia 1917 r. L. 2516/6386/XVIII. Dz u. k. Nr. 10, 
którem zaprowadzono przepisy o wprowadzeniu w obrót mąki znosi się. 
$ 2. 


Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniern ogłoszenia. 


$ 


Ë. k. Namiestnik: 


L. 127.884/342 
Edykt. 

Orzeczeniem c. k. Namiestnictwa z dnia 
11 stycznia 1911 r. L. VIII. a. 2007,20 po- 
zwolono w zasadzie Kazimierzowi Przyby- 
sławskiemu, właścicielowi dóbr Uniż, na 
urządzenie Zakładu do wyzyskania siły wo- 
dnej na Dniestrze od km. 185 do km. 188 
tej rzeki na przestrzeni od gminy Uniź do 
gminy Kopsczyńce i oznajmiono mu, że przed 
rozpoczęciem budowy Zakładu ma przecdłcżyć 
szczegółowy projekt budowy, celem uzyskania 
pozwolenia władzy wodnej na te urządzenia. 

Obecnie przedłożył wspomniany wła- 
ściciel dóbr projekt szczegółowy budowy wy- 
mienionego Zakładu i zarazem wniósł żą- 
danie. o przyznanie mu prawa poboru wody 
z Dniestru w ilości 120 m.’ na sekundę, za- 
miast oznaczonej w. konsensie z roku 1911 
45 m$ na sekundę, 

C. k. Nazniestnictwo podaje do po- 
wszechnej wiadomości po myśli $ 52 ustawy 
wodnej, że celem zbadania dopuszczalności 
wykonania podanych w projekcie szczegóło- 
wym budowli i większego poboru wody z ko- 
ryta Dniestru zarządza dochodzenie wodno- 
prawne na miejscu w Uniżu, w dniu 8 pa- 
Ździernika 1918 pod kieruukiem e. k. radcy 
Namiestnictwa Jana Niewiadomskiego i przy 
udziale c. k. komisarza budownictwa inżyniera 
Władysława Kęckiego, jako znawcy techni- 
cznego. Komisya zbiera się o godzinie 10 
przed południem w kanceelaryi przełożeństwa 
obszaru dworskiego w Uniżu. 

Plany projektu i wykaz interesentów 
wyłożone będą do przejrzenia dla ogółu przez 
dni 14 począwszy cd dnia 20 wrześn z 1918 
w c. k. Starostwie w Horodence w godzi- 
naah urzędowych. 

W tym ckresie czasu mogą być wro- 
szone wszelkie zarzuty przeciw projektowi do 
Starostwa w Horodence, a następnie przy 
komisyi, późniejsze zaś nie będą uwzg!ę- 
dnione. a interesenci będą uważani za zga- 
dzających się z projektem. 


Z e. k, Namiestnictwa, 
Lwów, dnia 31 sierpnia 1918. 


(4351 3—8) 


C. II. 233/18 (1). Przeciw Józefowi 
Hyblowi, którego miejsce pobytu jest niezna- 
ne, wniesiony został do e. k. Sądu powia- 
towego w Limanowej przez Macieja Króla 
pozew o własność gruntu, Na podstawie po- 
zwa wyznaczono audyencyę na dzień 20 
wrz-śnia 1918. Celem strzeżenia praw p - 
zwanego ustanawia się p. dr. Hammerschl:- 
ga, adwokata w Limanowej, kuratorem, 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwsnego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i uiebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, iub pełnomocnika nie zamianuje. 


C. k. Sąd powiatowy. 
Limanowa, 17 sierpnia 1918. (4391 2—3} 


P. 306/15 (7). Andrzej Machnyk zmarł 
dnia 12 paździeruika 1914 r. w Barchxch. 
Ostatnie rozporządzenie znaleziono. Zacha- 
rego Machnyk, Andrzeja Machnyk i Kata- 
rzynę zam. Hraj, jako ustawowych spadko 
bierców, których miejsca pobytu sąd nie zna, 
wzywa się, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia dzisiejszego rgłosili się w tym 
sądzie. Po upływie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi- 
ców, którzy się zgłosili i ustanowionego dla 
nieobecnego Zacharego Machnyka kuratora 
p. Iwana Marczaka wójta z Berehów, zaś 
dla raszty spadkobierców kuratora p. dr. 
S-haffera, adwokata z Ustrzyk, 


C., k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ustrzyki, 15 lipca 1918. (4393 2—3) 


Do 1. 9565/18.] (4417 1—3) 
Zawezwanie. 

Ponieważ właściciel  przytrzymanego 
dnia 22 kwietnia 1318 na stacyi kolejowej 
w łupkowie tytoniu więgierskiego w wadze 
netto 68:5 kg. nie jest znany, przeto wzywa 
się każdego, ktoby rościł sobie prawa do 
powyższego tytoniu, aby w przeciągu 90 dni, 


W e EW 


m c i a 


Huyn, Gen. pułk w. 


licząc od dnia obwieszczenia niniejszego za- 
wezwania, jawił się w kancelaryi urzędowej 
c. k. Dyrekcyi okręgu skucbowego w Sanoku, 
w przeciwnym bowiem razie postąpi się 
z przytrzymanemi rzeczami podług prawa. 


Z e. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego. 
Sanok, dnia 10 września 1918 


Ne. IV. 126/18 (3). Na wniosek Galic. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego we 
Lwowie ustanawia się dla nieznanego z miej 
sca pobytu Marcina Stanisława 2 im. Du- 
dzińskiego właściciela dóbr Hnilcze p. Ho- 
rożanka w sprawie o skapita'izowanie odse- 
t-k kuratoren ad actum w osobie jego ojca 
Jana Dudzińskiego. Ustanowiony kurator ma 
zastępować zobowiązanego w tej sprawie tak 
lugo, jak długo tenże sam się nie zgłosi, 
lub innego pełnomocnika nie usfunowi. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV, 
Brzeżany, dnia 9 sierpnia 1918. (4896) 


Cg. X. 411/18 (1). Przeciw nieobjętej 
masie spadkowej po ś. p. Antoninie Rosgo- 
wej, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do e. k. sądu powiatowego 
S., I. we Lwowie przez Władysława Spal- 
kego opiekuna nieletniego Franciszka Ksa- 
werego Wasilkowskiego pozew o 994 kor. 
Na podstawie pozwu wyznaczono audyencyę 
do rozprawy na dzień 10 października 1915 
godzina 10 minut 50 przed południem w sali 
Nr. 3 w e. k. Sądzie powiatowym S. I. we 
Lwowie. Celem strzeżenia praw kuraada usta- 
nawia się p dr Izydora Kohla, adwokata 
we Lwowie, kuratorem, 

Tenże kurator zastępować będzie po 
zwaną w rzeczon:j sprawie na jej koszt i 
niekezpieczeństwo. dopóki ona w sądzie się 
nie zgśosi, iub pełnomocnika nie zamianuje 


C. k. Sąd powiatowy S. I, Oddział X. 
Lwów, dnia 8 września 1918. (4400) 


Licytacye. 


E. V. 2511/12 (44). Na wniosek Eliasza 
Hofstättera w Stanisławowie, strony egze- 
kwującej, odbędzie się dnia 14 pażdziernika 
1918 o godz. 10 przed południem w biurze 
Nr. 132 na zasadzie niniejszem . zatwierdzo- 
nych warunków relicytacya realności skła- 
dającej się z pb. 3558 o obszarze 849 m. kw. 
na której stoi kamienica dwupiątrowa, oraz 
dom parterowy, komórki, wychodki, parkany, 
studnia lwh. 2004 Stanisław ów objętej. War- 
tość szacunkówa 49.000 kor, najniższa oferta 
24.500 koron. Poniżej najniższej ofer.y sprze- 
d+ż nie nastąpi. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y. 
Stanisławów, dnia 6 września 1918. (4378) 


S. 9050/1841. C. k. uad krajowy cy- 
wilny we Lwowie podaje do wiadomości, że 
dnia I października 1918 r. o godzinie 10 
pized południem odbądzie się w tutejszym 
sądzie biuro Nr. 18 licytacya w celu wy- 
dzierżawienia należącego do majątku funda- 
cyi folwarku Dothe o przestrzeni około 215 ha 
z czego około 168 ha w gminie katastralnej 
Dołhe, a około 47 ha w gminie kat, Robczyce 
(powiat. sąd. Medenice) na lat 12, a to od 
dnia 25 czerwca 1919 do 24 czerwca 1931 
pod następującymi warunkami: I. Dzierżawa 
ma trwać lat 12 w czasokresie wyżej ozna- 
czonym ; II. Cena wywołania wynosić ma 
18.000 koron. Kaucya ma być złożoną w wy- 
sokości całorocznego czynszu; III. Wadyum 
licytacyjne dołączyć należy do oferty w go- 
tówce, lub efektach, mających pupilarne bez- 
pieczeństwo w wysokości 20 pre. ofiarowa- 
nego czynszu; IV. Oferenci związani są ofer- 
tami aż „do rozstrzygnięcia Rady administra- 


cyjnej fundacji, która zastrzega sobie zupeł- | Str. 210. 


nie wolną rękę w zatwierdzeniu, lub nieza- 
twierdzeniu ofert; V. Szczegółowe warunki 


nistracyi fundacyi we Lwowie (Gmich 


godzin urzędowych: VI. Licytacya odbędzie 


lieytacyjne znajdują się w centralnej Admi- | D. 104/18, bie Wviterverbreitung Değ 
, blatteg, beginnend mit „Pracujici lide!“ und 


Skarbka), gdzie można je przeglądać w czasie endend mit „nesmi schazeti!*, nah $ 65a 


się zapomocą ofert pisemnych, które wraz 
z wsdyum składać należy w tut. sądzie do 
rąk wyznaczonego komisarza w dniu licytacyi 
tylko do godziny 11 przed południem. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 13 września 1918. (4899) 


E. 1260/13 (29). Dnia 9 października 
1918, o godzinie 10 przed południem, odbę- 
dzie się w podpisanym sądzie, w biurze 
Nr. 61 licytacya realności, a to: 2 parcel 
budowlanych i 2 parcel gruntowych obję- 
tych lwh. 68 gm. kat. Lipnica murowana. 
Wartość szacunkowa 3.000 koron. Najniższa 
oferta 1.500 koron. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej -roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

W:zelkie inne zobowiązania ogłoszone 
są w edykcie licytacyjnym na tablicy są- 
dowej. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IH. 
„Wiśnicz, dnia 28 sierpnia 1918. (4394) 


Wyroki prasowe. 


Pr. 117/18 (2) (4380) 
W Imieniu Jego Cesarskiej Mosci! 


U. k. Sąd krajowy karny jako Trybu- 
nał prasowy we Lwowie orzekł na wniosek 
e. k. Prokuratoryi Państwa, że treść cza- 
sopisma „Nowe Słowo* Nr. 120 z dnia 8 wrze- 
śnia 1918 pod tytułem „Konfiskata“ w usię- 
pie ol słów „Ponieważ w tym“ do słów 
„e. k władze“ zawiera znamiona występku 
z $ 500, u. k., uznał dokonaną w dniu 8 
września 1918 r. konfiskatę za usprawiedli- 
wioną i zarządził zniszczenie całego na- 
kładu — i wydał w myśl $ 498 p. Kk. za- 
kaz dalszego rozpowszechniania tego pisma 
drukowego, 


Lwów, dnia 12 września 1918, 

Pr. 119/18 (2) (4411) 
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości! 
C.k. sąd krajowy karny jako Trybunał 


prasowy we Lwowie orzekł na wniosek e. k.. 


Prokuratoryi Państwa, że treść czasopisma 
„Wiek Nowy“ numer 5197 z dnia 12 wrze- 
śnia 1918 pod tytułem „Dyabelskie dzieło* 
w całej swej osnowie zawiera znamiena Wy- 
stępku z $ 305 u. k., uznał dokonaaą w,dniu 
11 września 1918 konfiskatę za usprawie- 
dliwioną i zarządził zniszczenie całego na- 
kładu — i wydał w myśl $ 498 p.k. zakaz 
dalszego rozpowszechniania tego pisma dru- 
kowego. 


Lwów, dnia 14 września 1918, 


Pr. 118/18 (2). (4412) 
B lmena Ero Benmgeersa Tlicapa! 


U. k. Cyg kpaesań ako TpaóyHan 
upacoBai y JI5BOBI pinas Ha BHECOK M. K. 
Iiposyparopai Mepwasnoi, mo suier aaco- 
uacn „OBoóoza* qaexo 36 3 „aa 14 Bepe- 
cna 1918 nią Taryxow „/lóańmo sa yxy- 
uBicre Hamax gira“ B ycrynax: l, BIĄ 
cxie „He auas Tam“ go „B 4BaliydTiM cro- 
airo“, 2. Big caie „/lasrsure nosóyąemo ca“ 
A0 „Y JywAx exrykArA', MicTare B COÓL 
€cTBO NpoBABA 8 $ 802 y. K. yZHaB MX0KO 
HaRy B gaa 11 Bepecza 1918 konagickary 
3a OupaBqaHy 1 BAPAĄAB BHAMEHE NIAOTO 
Hakaty I BagaB mo aymni $ 493 m. K. Ba- 
KB3 IAHBUOTO pOSIAPOBAHA CEDO TPYKOBONO 
NACHMA. 


JIseis, qań 14 Bepecaa 1918. 


Pr. 120/18 (2). (4410) 
B lmema Ero Benagecrsa Ilicapa! 


IL. k Cya EpaeBań ako Tpuóynan 
upaecoBuń y „JIbBOBi pimAB Ha BHeCOK M. E. 
Iipokyparopmai Mepwasnoiï, mo sMier u..c0- 
muca „lixo“ ancro 208 s „aa 13 sepecaa 
1918 mą raryąom „Quo vadis Domine“ gig 
GiB „Bopox yerymae* O KIHNA*, MICTAT 
B coÓi €crBo mpoBusa s $$ 302, 303 a. w. 
y3HaB gokomany B AmA 12 BepecHa 1918 
KOEŃ'aTy 3a OMpaBĄaHy i BAPANAB 3HH- 
meae Hiroro HakJsany i BAAAB Mo AyMui 
$ 493 I. k BARAS XAJIBNOrO POBNAPIOBAHA 
"OTO XpyKOBOTO IMEEMA. 


Jissie, zaa 14 Bepeena 1918 
(4352) 
Dag £ E Oberlanbeśgerihi in Prag hat 


mit bem Grfenntniiie bom 30 Auguft 1918, 
Tlngź 


Gt- verboten, 


Nummer 35 ber Heitfrift: „Neodwislost“ 
bom 5 September 1918 meger der Stelen von 
„Vladni usili“ big „v teże chvil“, bon „kdo 
nechce“ big „mesta ceskeho“ und ban „Kdy- 
by tute ctazku* bi8 „veci Ihostejneu“ des 
Mrtifela: „Vladni usili o vyhladoveni ceske- 
ho obyvatelstva“ nah $ 300 St-%, pecboten. 


Einftellung der Verbreitung pon Drudidhrijten 


Die Verbreitung der nidhtperiodijhen Drut- 
fdhrifi: „Selbjtbefrelung oder Gelbftoergerwalti- 
gung?' von Aujtra Ofolin, Hommijfiongve: lag 
W, Trójcy, Olten (Sdmciz) 1918, wurde auf 
Grund der Verordnung deg Gejamimimiterium3 
vom 25 Juli 1914, Ń.-6-%BI. Nr, 158, ge- 
maj $ 7, lit. a, Des Gejegeg bom 5 Mai 
1869, R=6.-81 W, 66, eingeftellt, 

Bon ber f f Bolizeibirettion, in Wun, 
am 9 September 1918, 


Die Berbreitung der periodijhen Drut- 
Îdrift: „Revue militaire Suisse“, Nummer 8, 
Berlug: Wayot © Cie., Raufanne 1918, wurde 
auf Grund der Werordnung deg Cefamtminifte- 
rium vom 25 Juli 1914, M.-G -B, Nr. 158, 
gemag $ 7, lit. a, deg Gekes vom 5 Mai 
1869, Jr.=W.BI Nr. 66, etugejtellt. 

Bou der t f. Boligetbirefiton in Wier, 
am 9 Srptember 1918. 


Rr. 211 (4362) 
Sm Namen Seiner Meajeftät beż Raijerz! 


Das f, T. Landesgericht Wien alè Pref- 
gericht hat mit Crfenntnis pom 6 September 
1918 br. XXXV. 182/18 auf Antrag der tt 
Siaattanwaltigaft erfannt, bak der Snhalt der 
periobijhen Drudidrift: „Die jet” Nummer 
5722 bom 2 Eeptewber 1918 turh Die iu 
Xrtifel mit der Ubeujhrijt: „Gegen dag Wei- 
trjhuggefeh* enthaltene Stele von „Der Staat 
io fih” bia „glein Heute” baš Berbredhen 
nach $ 300 St-6 begründe und cś wird nadh 
$ 493 Si-P-O bag Verbot der Weiteryer- 
breitung biejer Drudjhrift ausgejprochen, bie 
pon der f b Statsanwaltjchajft ve: fügte Be- 
fhlagnabme nad) $ 489 ©t-=f-=O. beftätigt 
und nah $ 37 Pr-G, auf bie Bernihtung 
der fiftierten Egempiare erlannt. 


Wien, am 6 September 1918, 


Das f. i Xanbded> als Wregzeridht tu 
Prag Hat mit dem Grfenutnijje vom 8 Sep- 
tember 1918 Pr I. 18616 bie Weiterverbrei- 
tung der Stummer 34 der geitjdhrift: „Roz- 
hled* vom 6 ©eptentber 1918 megin des Mr- 
tifele: „Tresty za hlad* nah $ 300 St-6. 
verboten. 


Das t. i. Qaubeg- alg Prekgeridt in 
Prag hat mit Crfenntnifie nom 8 September 
1918, I. Pr. 184/18, die ZWelterwerdreitung der 
Kummer 27 der jeitjchuifi: „Ceske Listy“ 
vom 6 Geptember 1918 wegen der Stelle von 
„Neznamena nie jineho“ btś „pravym jme- 
nem;* beż Mrtttcle: „Aprevy valecne g poli- 
ticke* nth $ 800 Gt-G verboten. 


Das f t Qandeż- alg Wrepgericit tu 
Prag hat mit dem Grtenntniffe Vom 8 Grp- 
tember 1918, Pr I. 8518, bie Merterperorer 
tung der Nummer 207 der Reitidrift: „P:avo 
Lidu“ pow 6 September 1918 wegen der 
Selle bon „Mame vsak“ biś „co ja poburu- 
jici“ beg MArufel$: „Proe neni v Prazo a v 
Cechach vubec vydavana plna davka mouky“ 
nah $ 300 G.=G©. verboteit. 


Das T. i. Landeśe alż Preggernhł in Jicin 
hat mit dem Gttenutnijje vow 10 GSeptemver 
1918, Pr. 3/18, bie Weiterrerbrcitung der 
Summer 36 der Betjdrijt; „Bolfsbote” vom 
6 Srptember 1918 wegen der Stele von „aber 
wem man lejen mug“ bis wem nicht cin Wun- 
der gefhicht” beg Artifel3: „Bur Lage” nad 
$ 302, 308. und 310 Gr-G, verboten. 


Jer. 212. (4882) 

Das É. t, Landes- alg Preggericht in Snnóe 
brud bat mit bem Grfeuntnijje vom 3 Septem- 
ber 1818, Pr 93/18, die Welterbezbreitung 
ber Nummer 199 der Beitjdhrijt; „Allgemeiner 
Tiroler Anzeiger” pom 31 Uuguft 1918 megen 
deg AUrtitel8: Aus Fulpmes |hreibł man ung“ 
in der Stelle von „folen“ bes „hungrig find“ 
nah $ 305 St.-6. perbyten. 


Das I. T. Landes- als Wreggeriht in 
Snnöbrud hat mit bem Grfeuntnijje vom 3 
September 1918. Pr. 94 18, bie Weiterverbrei- 
tung der Stnmmer 17 der Beitidrift: „Tiroler 
Sanntagsblatt, Beilage zum Migemeinen Tiro- 
ler Anzeiger” pom 1 Geptemder 1918 megen 
beg Nrtifels: „Wie pflanze ih meinen Tabat” 
bon der Ubcrfdrifi bis „ivie wan e8 anftellen 
miigte, menn man tónnte" nach $ 305 Et -G. 
pertoten 


Dag t tł Landes- als Prekgericdhł 
annsbrud bat mit dem Grfenntnijje vom 3 
September 1918 Pr. 9218, bie Betternerbrel= 
iung der Nummer 200 ber żeitichijt: „Bolis= 
aeitung" vom 1 September 1918, wegen deg 
Mrtifel3: „Bum Sebenśmitielmuce" in Den 
Stellen von „Bor alem Die Lebenśmittelmi= 
herer“ bie „bijt bu fo rot?” nnb bon „Darin 
Beftegt ja“ bis „Aushungerung Ber Armen 2” 
nadh $ 302 St-G. verboten. 


Dug ? ft Qande5- ale Preggeriht in 
Vrag bat mit bem GErfenntnifje vom 10 Sep- 
tember 1918, Br. I. 8718, bie Wreiternerbrei- 
tung der Nummer 202 bec Żeitjichnijt: „Vecer- 
nik Prava Lidu“ bom 7 September 1918 me: 
gen Der Ś'elle von „Opakujeme znovu“ big 
„srepomocnem* neg WMrtifel(ż: „Uwvolnani do- 
vozu bramboru pa hatochy* nad $ 300 Gt= 
©. verboten, 


Poftdchitentziehung. 

Daa f. £ inifteciun bes Fnnern hat 
unterm 11 Espiemtrr 1918, 3. 18638/M $, 
Dex in DBubdbapet efheinendeu Beitihrift „A 
Nap“ den Poftbebit für Ofterreihj wieder ge- 
ftattet. 


Rr, 213 (4415) 


Dag f f. Qande- als MPreggeriht m 
Trieft bat mit dem Grtfenntnifje vom 6 Septem- 
ber 1918 Pr. IX 32,18, pie Weiterverbrei- 
tung der Nummer | ber Beitihrift: „Il Surro- 
gato“ vom 4 September 1918, wegen beg Il- 
fuftration, betitelt: „Al verde“ ber Stelle von 
„Per esempio“ big „di flanchi?“, ber Xiu- 
ftrativn, betitelt: „I passatempi del pompisre 
di servizio“, wœr JMuftration famti Tert, beti- 
telt: „Logica“, der Gtelle von „Cercate“ big 
„posto sempre“ Me Ylrtifels: „Aforismi“, der 
Slluftration jam: Zezt betitelt; „sull erba“, der 
Stele von „Un amante“ bias „dal W. ©.“ 
dag Attitelg: „Femminilita“, der Mrtifel : „Fra 
amiche“ nud „Dichiarazione“, ber Stelle bon 
abb, mio caro“ his Ende deg Artie: „Al 
caife“ der Flujtrationen famt Tert auf Seite 
15 nah $ 516 ©t.-6. verboten. 


Dag f. É Rreiz- alg Preigerigt Briny 
hat mit dem Erfenntniffe bom 11 September 
1918, Wr. 6,18 bie Weiterverbreitung ber Num- 
mer 10 der Beitichrijt: „Nove Proudy“ vom 
2 September 1916 megen der mit „Prijde den“ 
uberjchricbenen Mrtifelftelle von „Kdo cetl“ big 
„ayinniky“; ber Mrtifef: „Dopis z Prahy“ in 
der Sielfen von „Dlouho“ bið „pravnika“ ; 
„7 domova a cizmy“ von „Namecki* big 
„situaci“, von „Americti“ bi8 „oddity“ und 
von „Ani“ bis „ūeni“ prandon“; „Neuveri- 
telny zakaz ministerstva vyżivy* von „Vola 
me“ bis „pomriti“; Des mit „Nejlepsim* be 
ginnenden Artifelg bis „preletava* unb beg 
Watitefg : „Horsedly“ nah $ 300 unb 802 
St. ©. verboten. 


Firmy. 


Firm. 391/18 Stow. V. 320. Wpis firmy 
Stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
W pisano do rejestru stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze- 
nia: Kraków. Brzmienie firmy: Spółka spo- 
żyweza pracowników warsztatów krawieckich 
w Krakowie, stowarzyszenie zarejestrowane z 
ogranicząną poręką. Data statutu: Kraków 7 
sierpnia 1918, Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Sprowadzanie środków żywności przedmiotów 
potrzebnych do gospodarstwa domowego, jak 
również wszelkiego gatunku, a to drogą ku- 
pna, wytwarzania lub wyrabiania i sprzeda- 
wania tychże członkom za gotówkę, oraz za- 
łożenie własnej ku hni. Czas trwania stowa- 
warzyszenia jest nieograniczony. Dyrekcya 
składa się z 3 członków, t. j. przewodni- 
czącego, kontrolora i kasyera. Do pierwszego 
zarządu wchodzą: Kordyan Zamorski przewo- 
daiczący, Kazimierz Młodzianowski kontro- 
lor i Teona Horwaczewska kasyer. Podpis 
firmy nsknateczn:a się w ten` sposób, że obok 
pieczęci stowarzyszenia umieszczają dwaj 
członkowie zarządu swe własnoręczne pod- 
pisy. Ogłoszenia: umieszczać się będą w dzien- 
niku „kuryer codzienny“ wychodzącym w 
Krakowie. Udziały członków: Udział członka 
wynosi 50K. Każdy członek może mieć tylko 
jeden ndział, Odpowiedzialność : Każdy czły- 
nek odpowiada za zobowiązania Siowarzysze- 
nia nie tylko swem udziałem, lecz także 
dalszą kwotą równającą się wysokości udzia - 
łu. Wpisy szczegółowe: Rada nadzorcza skła 
da się z 4 ezłonków. Data wpisu: 23 sierp- 
nia 1918. 


C. k. sąd krajowy jako handlowy, Oddz. II. 
Kraków, 23 sierpnia 1918. (4248) 


Firm. 26/18 Stow. IV. 62. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisane do rejestru stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze- 
nia : Taruopol. Brzmienie firmy: „Hurtownia 
Związków gospodarczych  funkeyonaryuszy 
państwowych w Tarnopolu stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką. Data 
statutu: 8 marca 1918. Przedmiot przedsię: ! 
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biorstwa: Celem stowarzyszenia jest naby- 
wanie i dostarczanie artykułów gospodarstwa 
domowego i środków spożywczych w dobrej 
jakości, po tanich cenach, wyłącznie człon- 
kom, a to za pośrednietwem stowarzyszeń 
w łonie funkcyonaryuszy państwowych „,za- 
wiązanych, które to stowarzyszenia muszą 
być członkami Hurtowni Związsów gospodar- 
czych funkcyonaryuszy państwowych w Tar- 
nopolu. Czas trwania nieograniczony. Dyre- 
keya: 1. Zygmunt baron Uostkowski e. k 
auskultant sądowy, 2. Józef Ratajski c. k. 
nadstrażnik skarbowy, 3. Jan Schikula e. k. 
asystant kancelaryjny, dyrektorowie, 4. Ben- 
zion Kapau nauczyciel ludowy, 5. Jan Zbi- 
gień e. k. profesor gimnazyalny, zastępcy 
dyrektorów, — w Tarnopolu zamieszkali. 
Ogłoszenia: Wszelkie ogłoszenia Spółki na- 
stąpować będą przez wywieszenie w lokalu 
stowarzyszenia, Udziały członków: Udział 
członka wynosi 10 koron, który ma być 
w całości zaraz po przyjęciu uiszczony. Od- 
powiedzialność: Za zobowiązania stowarzy- 
szenia odpowiada każdy ezłonek jeszcze dalszą 
kwotą oprócz deklarowanego udziału. Data 
wpisu: 26 lipca 1918. 


C. k. Sąd obwodowy iako handl., Oddział II. 
Tarnopol, dnia 20 czerwca 1918, (4381) 


Firm. 15/18 G. I. 60. Aenderungen bei 
einer bereits eingotragenen Firma. Kinge- 
tragen wurde iu das Register für Handels- 
sachen. Sitz der Firma: Wien I. Jacober- 
gasse 4. Firmawortlanut: Rüdiger 6 Co. Be- 
triebsgegenstand : Speditiousgewerbe. Inha- 
ber: Siegmund Parnas, Speditionsgeschafts- 
inhaber ın W.en. Zweigniederlassung der in 
Podwołoczyska mit der Firma gleichen Na- 
mens bestehenden Hauptniederlassung. Da- 
tum der Eintragung: 22 Juni 1918. 


K. k. Kreis- als Handelsgericht Abt, II. 
Tarnopol, am 20 Juni 1918. (48325) 


Firm. 396/18 Oddz. C. II. 132. Wpis 
do rejestru handlowego tirmy spółkowej. Do 
rejestru Oddział C. wciągnięto co następuje : 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
„Ropa“ spółka naftowa z ograniezoną odpo- 
wiedzialnością w Krakowie, a po niemiecku: 
„Ropa“ Naphtageselischaft m. b. H. in Kra- 
kau. Przedmiot przedsiębiorstwa: Przedmio- 
tem Spółki jest zakupno i sprzedaż udziałów 
naftowych brutto, terenów naftowych, oraz 
prowadzenie na własny, lub cudzy rachunek 
wierceń za ropą 1 innemi Państwu nieza- 
strzeżonymi minerałami. Forma spółki: Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością na podsta- 
wie ustawy z 6 marca 1906 Dz... p. Nr. 58 
zasadzająca się na notaryalnym Kontra.:cie 
Spółki z daty Kraków, dnia 24 sierpnia 1918 
i. R. 17.326. Czas trwania Spółki jest nie- 
ograniczony. Zawiadowcą spółki jest dr. Hen- 
ryk Riibner, adwokat w krakowie, ul. Flo- 
ryańska 6. Wysokość kapitału zakładowego: 
Kapitał zakładowy wynosi 50.000 koron 
wpłacony w całości gotówką. Podpis firmy 
następuje w ten sposób, że pod wyciśniętą 
stampilią, lnb wydrukowaną, albo przez ko- 
gokolwiek wypisaną nazwą firmy w języku 
polskim, lub niemieckim zawiadowca podpisze 
się swem nazwiskiem. Dzień wpisu: 26 sier- 
pnia 1918. 


C. k. Sąd krajowy jako handl., Oddział II. 
Kraków, dnia 26 sierpnia 1918. (4318) 


Firm. 100/18 Sp. I. 154, Aenderungen 
zu bereits eingetragenen Firma. Eingetra- 
gen wurde im Register Galizische Karpathen- 
petroleum Aktiengesellschaft vormals Berg- 
heim et Mac Garwey Hauptniederlassnng in 
Maryampol, Zweigniederlassung iu Wien 
I. Graben 29. Herr Ernst Barany als Kolle- 
ktiypr'kurist. Datum der Eintragung: 28 Au- 
gust 1918. 


K. k. Kreisgericht, S. IV. 


Jasło, am 3 August 1918. (4369) 

Firm. 41/18 stow. IV. 65. Wpis firmy 
stowsrzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestra stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze- 
nia: Tarnopol. Brzmienie firmy: „Konsum 
Ekspozytury budowlanej dla gospodarczej 
odbudowy Galicyi w Tarnopolu stowarzysze- 
nie zarejestrowane z ograniczoną poręką*. 
Data statutu: 18 maje 1918. Przedmiot przed- 
siębiorstwa: Celem stowarzyszenia jest na-' 
bywanie i dostarczanie artykułów gospodar- 
stwa domowego i środków spożywczych w do- 
brej jakości po tanich cenach wyłącznie 
członkom, a to za pośrednictwem stowarzy- 
szeń w łonie funkcyonaryuszy państwowych 
zamiązanych, które to stowarzyszenia muszą 
być członkami Hurtowni Związków gospodar- 
czych funkcyonaryw zy państwywych w Tar- 
nopolu. Czas trwan.a nieograniczony. Dyre- 
kcya: 1. Paweł Schmidt urządnik rachunko- 
wy, 2. Michał Bandara urzędnik kancelaryj- 
ny; 3. Benjamin Reiss urzędnik kancelaryj- 
ny, — wszyscy w Tarnopolu zamieszkali. 
Podpis firmy (F. Z): Pod brzmieniem firmy 
własnoręczne podpisy dwóch dyrektorów, lub 
jeden z dyrektorów wspólnie z urzędującym 


zastępcą dyrektora. Ogłoszenia: Wszelkie | 
ogłoszenia spółki następować będą przez i 
przyb:cie ogłoszenia w lokalnch i poszeze- | 
gólnych związkach gospodarczych Udziały 
członków: Udział członka; wynosi 10 koron, 
który ma być w całości zaraz po przyjęciu 
uiszczony. Odpowiedzialność: Za zobowiąza- 
nia stowarzyszenia odpowiada każdy członek 
jeszcze dałszą kwotą 10 koron oprócz dekla- 
rowanego udziału. Data wpisu: 26 lipca 1918. 


C. k. Sąd obwodowy, j. handlowy, O. IL 
Tarnopol, dnia 20 czerwca 1918. (4838) 


Firm. 88/18 Stow. JI. 13. Zmiany i 
dodatki do wpisanych już firm stowarayszen. 
Należy wpisac w rejestrze stowarzyzesń za- 
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowu- 
rzyszenia: Chorkówka. Brzmienie firmy: 
Spółka oszczędności i pożyczek w Chorkówce 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograni- 
czoną poręką. Członkowie dyrekcyi zmarli: 
Jan Szot. Członkowie dyrekcyi wybrani: 
Władysław Tabisz z Żeglec. Data wpisu: 29 
lipca 1918. 

C. k. Sąd obwodowy, jako handl., Oddz. IV. 


Jasło, dnia 6 lipca 1918 (4388) 


Firm 245/18 Stow. IV. 181. Wpisano 
w rejestrze dla stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych przy firmie „Spółka oszczę- 
dności i pożyczek w Laszkach, ad Bobrówka, 
stow. zarej. z nieograniczoną poręką*, że 
na Walnem Zgromadzeniu człouków w dniu 
23 czerwca 1918 r. odbytem wybrano: 
księdza kanonika Franciszka Zawiszą w La- 
szkach, przełożonym zarządu, w miejsce ks. Jó- 
zefa Czerkiesa. 


C. k. Sad obwodowy, Oddział IV, 
Przemyśl, dnia 27 lipca 1918. (4404) 


Firm. 95/18 Stow. I. 296. Zmiany i do- 
datki do wpisanych już firm szowarzyszeń. 
N:leży wpisać w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych: Siedziba sto- 
warzyszenia: Korczyna. Brzmienie firmy: 
Spcłka oszezędności i pożyczek, stowarzysze- 
nie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 
Członkowie dyrekcyi wystąpili: Jan Urba- 
nek, Jakób Krzemiński, Józe£ Ergietowski. 
Wojciech Pelezarski. Członkowie dyrekcyi 
wybrani: Jan Urbanek, Antoni Barut, Ję 
drzej Pelczar, Jakób Krzemiński z Korczyny. 
Data wpisu: 25 sierpnia 1918. 


C. k. Sąd obwodowy S. LV. 


Jasło, dnia 20 lipca 1918. (4368) 

Firm. 64 18 Stow. 625. Wpis firmy sto- 
warzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru; stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze- 
nia: Stryj. Brzmienie firmy: Stowarzyszenie 
gospodarcze urzędników w Stryju stow. zare- 
jestrowane z ograniczoną poręką. Zmiana 
statutu: w $ 81 18 nastąpła na walnem 
zgromadzeniu dnia 26 maja 1915 w brzmie- 
niu zawartem w odpisie protokole tegoż v.al- 
nego zgromadzenia. Dyrekcya składa się od- 
iąd tylko z trzech członków. Członkowie dy- 
rekcyi wystąpili: Stanisław Przybysławski 1 
Feliks Sokołowski, Data wpisu: 10 lipca 1918, 
C. k. Sąd obwodowy jako handi, Oddz, IV, 


Stryj, dnia 5 lipca 1918. (4407) 


Kuratele. 


P. X. 109/250. W miejsce zmarłego 
Maurycego Schwartza kuratorem umysłowo 
chorej Maryi Eichhorn ustanowiony Józef 
Schwartz, dzierżawca cegielni w Żywcu. 


C. k. Sąd powiatowy cywilny, Oddział X. 
Kraków, 17 sierpnia 1918. (4420 1—3) 


P. 160/18 (18). Jurko Bobyk, z Sa- 
dzawy, został częściowo pozbawiony własno- 
wolności z powodu choroby umysłowej 
uchwałą c. k. Sądu powiatowego w Boho- 


rodeczanach z 5 czerwca 1916, P. 160/18/11, 
,Bohorodczański e. k. Sąd powiatowy, 
Stanisławów, 22 sierpnia 1918. (4328 1—3) 


R. 172/18 (16). Ogłoszenie pozbawienia 
własnowclności. Uchwałą e. k. sądu bowia 
towego w Przeworsku z 29 maja 1918 L. 
©. dm 17/17 (14) pozbaw:ono całkowic.e 
własnowolność Jasóba Gawła, syna Wales- 
tego, lat 18 hczącego, zamieszkałego w Nie- 
ważce ad Manasterz, a to z powodu choroby 
umysłowej. Kuratorem ustanowiono Walen- 
tego Gawła, rolnika w Manasterzu. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Przeworsk, dnia 25 czerwca 1918. (4808) 


P. 140/18. Iwan Haras, z Wołosianki 
wiełkiej, został uznany umysłowo chorym. 
Kuratorem ustanowiono Stefana Harasa, ga, 

C. k. Sąd powiatowy. 


Turka, 2 września 1918. (4297) 


P. XI. 110/18 (15). Ogłoszeħie pozba- 
wienia wł:snow»lnos:, Uchwałą v. k. sądu 
powiatowego w Przemyślu z dnia 15 czerwca 
1918 L. XI 10/17/15 zozkawiono całkowicie 
własnowolności Ahsfie Dańczak, żonę Wa- 
syla, zamieszkałą w Kozienicach, a to z po- 
wodu choroby umysłowej. Kuratorem ustano- 
wiono p. Mikołaja Farana, zwanego Krarua, 
w Kosienieach. 


C. k. Sad powiatowy, Oddzial XI. 
Przemyśl, dnia 15 czerwca 1918, (4271) 


P. III. 61,18 (6). Ogłoszenie pozbawie- 
nia własnowolności. Uchwałą e. k. sądu po- 
wiatowego w Stryju L. III. 1/18 (5) z dnia 
5- kwietnia 1816 pozbawiono całkowicie wła- 
snowolności Ołeksy Daunyłku, zamieszkałego 
w Dobrzanach, a to z powodu choroby 
umysłowej. Kuratorem ustanowiono Stefsna 
Tymczija, gospodarza w Dobrzanach. 


C, k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Stryj, dnia 17 maja 1918, (4384) 


Amortyzacye. 


Ne. VI. 514/18 (1). Na wniosek Dawi- 
da Wolframa asystenta kolej. w Kołomyi, 
wdraża się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej kwitu zastawniezego, 
który wnioskodawcy miał zaginąć. Posiada- 
cza tego kwitu zastawniczego wzywa się, 
aby go w ciązu 6 miesięcy od dnia pierw- 
szego ogłoszenia zarządzenia przedłożył te- 
mu sądowi, także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznsłby sąd po upły- 
wie tego terminu ten kwit zastawniczy za 
umorzony. Oznaczenie: kwit zastawniczy 
ek- pozytury Baaku hipotecznego w Srani- 
sławowie z dnia 12 czerwca 1914 Nr. 8209 
na złoty zegarek Omega z damskim złotym 
łańcuszkiem. (4802 1—3) 


C, k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 


Stanisławów, 15 czerwca 1918. 


Nec. I. 988/18 (3) Uber Antrag des H. 
Mozes Fritz, Kaufmann in Zacł tów, derzeit 
Landsturm -Fufenterist bei der k. u. k. Mu- 
nitionsfabrik in Wóllersdorf 2, He:dekaserne 
bei Wien, wird das Verfahren zwecks Kraft- 
loserklarung des nachstehend näbər be- 
zeichneten Versatzscheines eingeleitet. Der 
Besitzer dieses Versatzscheine; wiid aufge- 
fordert, seine Rechte binnen 6 Monate vom 
heut'gen gerechnet, anzamelden, den widri- 
genfalls nach Ablauf dieser Frist, dieser 
Versatzschein als krafilos erklärt wird. Be- 
zeichnung des Versatzsrheines: „Versatz- 
schem der Bukowinaer Sparkasse in Czer- 
nowitz Nr. 58409 über ene goldene Uhr 
sammt g'ldenen Kette darlehen 80 K., — 
Schatzungswert 120 K., falig 5 Juni 1915 
dargeliehen am 27 April 1914. 


IK. k. Bezirksgericht Abr. I. 
Zabłotów, 3 September 1918. (4397 1—3) 


T. 80/18 (3). Bsegene nocrynosana 
Aa „OKAZY cMeprm. [Bax Ilanyma xHa 16 
cigaa 1916 saaanymnń B Illyrpowamrnax 
depea Biicka pocenńteki nią 3aKAĄOM MNUBOH- 
GrBa Ha pla ABerpui, MAB Óyra B „APTiM 
1916 poky B Bopmesi nosimennt. 
| Koma caporau meBuemoro e HUpABXONO- 
kiónmm, mo Isaa Hanyaa 3 Mlyrpomakensś 
3BAIDOB cMEPTE, IIpoTe Ha upockóy pak- 
kM Ilarysa BX0OBM Mo 6m. IBAHOBM BEOTKTE 
CA NOCTYNOBAHE B NJM Ą0KA3AHA IPHKJIIO 
SHBIIOI CA CMEpTH 3ATHNyBMOTO 8 AXB. „p. 
Masaga Mapryjeca B UoprkoBi ycakoBia€ 
ca RypaTropom, Buqae ca npore 3araJbHe 
BI3BAHE, INOÓR BABINOM.IEHO Cyg a60 rypa- 
Topa a4B. Ap. Mapryjeca B HopTkoBi aw 
Ao ama 15 morore 1919 o saraayemim. Mo 
ynansi NoBzemoro pesanga i mo nepeBe- 
4eHb i NIXHATO okasis samane piuleHe 
o x0ka3i cMepTm. 4258 1—3) 


I x. Cya okpywwanń, Biąxia IV. 
2 eepnHa 1918. 


UopTkiB, qua 2 

T. 17 18 (3) Na wnos-k W lfa Klein- 
berga kupea w Rohatynie jakc remit nta za- 
rządza s'ę posiępowanie c ləm umorzenia 
wek sli: jednego wystawionego z dnia 15 
tycz ia 1914 na 1200 kur. : kceptowavego 
prź z Mendla Kerzn.ra i S»lomona F-ldbaua 
kuprów w Rohatvnie. płatnego w © miesię- 
y od daty wystawienia i drugiego z dnia 
18 iutego 1914 opiewająrego na sumę 2000 
kor, akeeptuwanrgo przez Ozvasza Terichman- 
na i Akiwę Wags hala kupców z Rohatyna 
płatnego w 6 miesięcy od dnia wystawienia. 
Wzywa się posiadacza trch weksli, aby je 
do dni 45 licząc cd dnia płatności przedło- 
żył sądowi, lub wniósł zarzuty przeciw wnio- 
skowi. Po bezskutecznym upływie t-rminu 
zostaną weksle uznane za umorzone i bez 
znaczenia, 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Brzeżany, 27 lipca 1918. (4256) 


= 


T. 41/18 (3). Na wniosek Wydziału; 6 miesięcy od dnia ogłoszenia przedłożył $ 
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T. IL 1/18. Na wniosek Kisiga Enel- 


Rady powiatowej w Lisku, rozpisuje się| temu Sądowi; także inni interesowani mają | berga, kupca w Tarnopolu zamieszkałego, po- 
edykt co do rzekomo zaginionej książeczki | «głosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. ; dejmuje się postępowanie, celem umorzenie 
wkładkowej Kasy oszczędności miasta Sanoka į W razie przeciwnym uznałby Sąd po upływie 


wystawionej na imię gminy Leszczowate Nr. 
9505 na kwotę 5299 kor. 16 hal. opiewającej. 

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
aby ją w przeciągu sześciu miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia edyktu w sądzie 
okazał, także inni zobowiązani mają swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi w sądzie wnosić, 
w przeciwnym bowiem razie zostałaby ta 
książeczka uznaną jako bezskuteczną i pra 
wnej mocy pozbawiona. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV, 
Sanok, 19 sierpnia 1918, (4372 1—3) 


T. 88/18 (2). Na wniosek Herscha Ta- 
bisla, kupca w Kośnie, rozpisuje się edykt 
co do rzekomo zaginionej książeczki wkład- 
kowej Kasy oszczędności miasta Sanoka wy- 
stawionej na imię wnioskodawcy Nr. 10.889 
na kwotę 110 kor. opiewającej. 

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
by ją w przeciągu 6 miesięcy od dnia pierw- 
szego ogłoszenia edyktu w sądzie okazał, 
takze inni zobowiązani mają swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi w sądzie wnosić, w prze- 
ciwnym bowiem razie zostałaby ta książe- 
czka uznana jako bezskuteczna i prawnej 
mcey pozbawiona. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV, 
Sanok, 29 sierpnia 1918, (4371 1—3) 


T, V. 4718 (5). Na wniosek Mendla 
Leiby Kreita, w Trembowli, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wnio- 
skodawcy miały zaginąć, wzywa «się posia- 
dacza tych papierów, aby je w ciągu 6 mie- 
sięcy od dnia ogłoszenia przedłożył temu są- 
dowi, także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W r:zie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu te papiery wartościowe za umorzone. 
Oznaczenie papierów wartościowych: książe- 
czka wkładkowa powiatowej Kasy oszczędne ści 
w Trembowli Nr. 8199 na kwotę 600 koron 
i imię wnioskędawcy opiewająca. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Tarnopol, dnia 20 maja 1918. (4334) 


T. V. 26/18 (4). Na wniosek p. Maury- 
cego Zuckermanna, właściciela dóbr w Ho- 
łoszyńcach o. p. i Sp. Nowesioło kcło Pod- 
wołoczysk przez adw. dr. Pohcreckiego w Tar- 
nopolu, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionych niżej papierów war- 
tościowych, które wnioskodawcy miały zagi- 
nąć. Wzywa się posiadacza tych papierów, 
aby je w ciągu 6 miesięcy od dnia ogłosze- 
nia przecłożył temu sądowi, także inni in- 
teresowani mają zgłosić swoje zarzuty prze- 
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
Sąd po upływie tego terminu te papiery 
wartościowe za umorzone. Oznaczenie pap e- 
rów wartościowych: Książeczka wkładkowa 
Kasy oszczędności m. Tarnopola Nr. 36008 
na kwotę 1.250 rubli i imię wnioskodawcy 
opiewająca, 

©. k. Sąd obwodowy, Oddział V, 


Tarnopol, 26 czerwca 1918. (4332) 

Ne. IV. 1417 (2) Na wniosek Huycia 
Kopycińskiego, wdraża się postępowanie ce- 
lem amortyzacyi książeczki wkładkowej Nr. 
744 Towarzystwa kredytowego Nadzieja w 
Krynicy opiewającej na 354 kor. 35 hal. a 
wystawionej na imię Hrycia Kopycińskiego. 

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
aby zgłosił się ze swojemi prawami w prze- 
ciągu sześciu miesięcy, gdyż w razie prze- 
ciwnym za nieistnitjącą uznana zostanie. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Nowy Sącz, 26 czerwca 1917, (4342) 


Ne. V. 177/18 (4), Na wniosek Leiba 
Sturmlaufa, dzierzawcy w Łowcach wdraża 
się postępowsnie celem amortyzacji, rzeko- 
mo przez wnioskodawcę zakupicnego kwitu 
lombardowego Kasy oszczędności miasta Prze- 
myśla z dnia 30 styeznia 1912 nr. 1342 na 
8 listy zastawne austryackiego Towarzystwa 
krodytowego z kuponem płatnym 1 sierpnia 
1918, opiewające na nazwisko Leiby Sturta- 
laufa i na kwotę 600 koroon. 

Posiadacza powyższego kwitu lombar- 
dowego wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu sześciu miesięcy, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu za nieistniejące uzna- 
ne zostaną. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Przemyśl, dnia 13 lipca 1918. (4272) 


T. V. 6/18 (5). Na wniosek p. Fanny 
Habermann, w Celinówce, p. Kozowa, podej- 
muje się postępowanie celem umorzenia wy- 
mienionych niżej papierów wartościowych, 
które miały wnioskodawcy zaginąć; wzywa 
się posiadacza tych papierów, aby je w ciągu 


tego termiau te papiery wartosciowe za 
umorzone. Oznaczenie papierów wartościo- 
wych: Książeczka wkładkowa Kasy oszczę- 
dnośe1 masta Tarnopola Nr. 34428 epiewa 
jąca na 2.000 koron i imię Simona Haker- 
mana. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V, 


(4335) 


T. II. 18/18 (1). Na wniosek prot. fir- 
my Joachima Parnasa następcy w Tarnopolu, 
podejmuje się postępowanie celem umorzenia 
niżej oznaczonych weksli, które miały zagi- 
nąć i wzywa się posiadacza tych weksli, aby 
dv dni 45 licząc cd dnia ogłoszenia przed- 
łożył temu sądowi. W razie przeciwnym po 
upływie tego terminu uznałby sąd weksele 
za umorzone. Weksle tesą z daty Tarnopol, 
10 stycznia 1914, po 6000 kor. opiewające, 
z których jeden płatny był 22 kwietnia 1914 
a drugi dnia 10 maja 1914, akceptowane 
przez Józefa Bluma kupca w Czerniowcach, 
płatne w Tarnopolu, zaopatrzone podpisem 
firmy Joachima Parnasa następcy jako wy- 
stawicielki 1 żyrantki. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IL. 
(4326) 


Tarnopol, dnia 20 maja 1918. 


Tarnopol, 12 sierpnia 1918. 


T. V. 10/16 (4). Na wniosek p. Fanny 
Habermann w Celinówce p. Kozowa, podej- 
muje się postępowanie celem umorzenia wy- 
mienionego nizej papieru wartościowego, któ- 
ry wniosSkudawcy miał zaginąć. Wzywa się 
posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 6 
miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia za- 
rządzenia przedłozył temu sądowi; takża 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskow. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzone. Oznaczenie 
papierów wartościowego: Książeczka wkład- 
kowa Filii e. k., uprz. gal. akc. Banku hipo- 
tecznego w Tarnopolu Nr. 1547 opiewająca 
na 2000 kor. i imię Simona Habermanna, 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział I, 


Tarnopol, dnia 20 maja 1918, (4336) 

T. V. 25/18 (3), Na wniosek Michała 
Dula syna Ludwika, gospodarza z Raniżowa, 
podejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej pspieru wartościowego, 
który wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
jednego rku od dma pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten pa- 
pier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: Książeczka wkładko- 
wa fowarzystwa zaliczkowego Związku kato- 
licko spoiecznego w Kaniżowie, stow. zarej, 
z ogr. poręką Nr. 21 na kwotę 1000 kor. 
i na nazwisko Wojciecha Duła opiewająca. 


C, k. Sąd obwodowy, Oddział V. 


Rzeszów, 12 sierpnia 1918. (4282) 

T. IL 14/18 (1) Na wniosek Banku 
komercyalnego w Bochni, podejmuje się po- 
stępowanie celem umorzenia oznaczonych 
dwu weks.i, aby je do dni 45 licząc od dnia 


ogłoszenia przedłożył temu sądowi, W razie, 


przeciwnym go upiywie tego terminu uznał- 
by sąd weksele te za umorzone. Weksle są 
jeden z daty Bochnia, 15 lipca 1914 na su- 
mę 365 kor. 75 hal. opiewający, akceptowa- 
ny przez Leona We nvacha 1 Eliasza Steu 
rera obok Rzegzowa, żyrem Osiasza Sandnau- 
sa Zaopatrzeny, dnia 15 października 1914 
w Bochni ;łatay, drugi weksel z daty Bo- 
chnia 15 paździermka 1914 na sumę 600 
kor. opiewający, przez Mcsesa Banacha akce- 
ptowany, żyrem N. Wemfelda z Bochni za- 
opatrzny dnia 15 stycznia 1915 płatny. 


C. k. Sąd krajowy jako handl., Oddział II. 
Kraków, dnia 8 sierpnia 1916. (4309) 


T. V1. 165,18 (2). Na wniosek Wiktoryi 
Zym w Królówce, podejmuje się postępo- 
wanie celem umorzenia wymienionego niżej 
papieru wartościowego, ktory wnioskodawcy 
misi zaginąć; wzywa się posiadacza tego pa- 
pieru, aby go w ciągu 6 miesięcy „od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi, takża inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskow. 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upłynie 
tego terminu ten papier wartościowy Za Umo 
rzony. Oznaczenie papieru wartosciowego: 
Książeczka wkładkowa Powiatowej Kasy 
oszczędności w Boehni Nr. 8954 na 1046 
kor. 12 hal. wystawiona na imię Wiktoryi 
Zym. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI, 


Kraków, dnia 12 sierpnia 1918, (4310) 


niżej oznaczonego weksl», który miał zagi- 
nąć, i wzywa się rosiadacza tego weksla, 
aby go do dni 45 licząe od dnia ogłoszenia 
przedłożył temu sądowi. W razie przeciwnym 
po upływie tego terminu uznałby sąd weksel 
za uimorzony. Weksel jest z daty 12 kwie- 
tnia 1914 na kwotę 1500 kor. opiewający, 
akceptował go Henryk hr. Szeliski zamie- 
szkały w Kozowie, weksel był płatny w Tar- 
nopolu i jako wystawiciel był Kisig Ensel- 
berg. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział II, 


Tarnopol, dnia 30 lipca 1918, (4827) 


T. 193,18 (2). Na wniosek Gizeli Bor- 
genicht w Tarnowie, podejmuje się postępo- 
wanie celem umorzenia oznaczonych niżej 
papierów wartościowych, które wnioskoda- 
wczyni miały zsg:nąć; wzywa się pusiudacza 
tych papierów, aby je w ciagu sześciu mie- 
sięcy przedłożył temu Sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty prze- 
clw wnioskowi, W razie przeciwnym uznałby 
Sąd na ponowny wniosek po upływie tego 
terminu te papiery wartościowe za Uinorzo- 
ne, Oznaczenie papierów wartościowych: 
Dwie książeczki wkładkowe c. k. uprz. akc. 
Towarzystwa bankcwego i kantorów wymia- 
ny „Mercur“ fiili w Krakowie wystawione 
na imię Gizeli Borgenicht z dopiskiem „Za- 
strżeżone* Nr. 3019 na 3000 kor, i Nr. 
5943 na 2000 kor. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII, 
Kraków, dnia 12 sierpnia 1918. (43811) 


T. VI. 187/18 (2). Na wniosek Jó- 
zefa Marusińskiego, podejmuje się postę- 
powanie celem umorzenia wymienionego nl- 
żej papieru wartościowego, który wniosko- 
dawcy miał zaginąć; wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu sześciu miesię- 
cy od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; także inni intere- 
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu ten papier warto- 
sciowy za umorzony, Oznaczenie papieru war- 
tościowego: Książeczka wkładkowa Powiato- 
wej Kasy oszczędności w Krakowie Nr. 
105.714 na 1346 kor. wystawiona na nazwi- 
sko Józefa Marusińskiego. 


C. k, Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 12 sierpnia 1918, (4312) 


Spadki. 
A. VI. 515/17 II. C.k. Sąd powiatowy 
Oddz. VI, w Stanisławowie, wzywa wskutek 


wniosku Amalii Malinowskiej, wszystkich 
wierzycieli spadku pozostałego po ś. p. Ro- 
manie Malinowskim, kupeu w Stanisławo- 
wie, zmarłym w Oieszynie, dnia 86 grudnia 
1917 bez pozostawienia rozporządzenia Orta- 
tniej woli, — ażeby zgłosili na audyencyi 
dnia 11 października 1918 o godz. 9 przed 
po'udniem w biurze 129 tutejszego Sądu 
swoje wierzytelności do spadku wykazując 
ich należność, albo do tego czasu pisemne 
zgłoszenia, z wykazsniem należności preten- 
syj. Zaniedpanię zgłoszenia pociągnie za sobą 
ten skutek, iż opieszali wierzyciele nie będą 
mogli domagać się zaspokojenia ze spadku, 
o ile nieprzysłrguje ich pretensyom już pra- 
wo zastawu jeżeli spadek wskutek wypłat 
wierzytelności zgłoszonych zostanie wyczer- 
panym. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 


Stanisławów, 5 czerwca 1918, (4421 1—3) 


Konkursa. 


L. 14381 (4365 2—3) 


Konkurs, 

Magistrat miasta Rzeszowa na podsta- 
wie uchwały Rady miejskiej z dnia 22 sier- 
pnia 1918 rozpisuje niniejszem konkurs na 
posadę praktykansa konceptowego. 

Do posady przywiązane je:t adjutum 
w rocznej kwocie 1600 kor., tudzież na czas 
obetnych stosunków dodatek drożyźniany i 
na mieszkanie w rocznej kwocie 1.400 kor., 
razem przeto 3.000 koron. 

Posada jest prowizoryczną, stabilizacya 
nastąpić może za uchwałą Rady miejskiej po 
upływie służby prowizorycznej. Inne prawa 
i obowiązki. jak niemniej dalszy awans unor- 
mowane są statutem organizacyjnym dla 
urzędników gminy miasta Rzeszowa, 

Kandydaci ubiegający się o tę posadę 
winni przedłożyć: 

1. metrykę urodzenia, 

2. świadectwa ukończenia studyów pra- 
wniezych i złożenia egzaminów pań- 
stwowych, względnie stopnia doktora 
praw, 

3. świadectwo życia nieposzlakowanego, 

4. świadectwo zdolności fizycznej, 

5, dowody zadośćuczynienia powinności 

wojskowej, 
6. certyfikat przynależności. 

Podania wnosić należy do Magistratu 
miasta Rzeszowa w terminie do 10 paździer- 
nika 1918, 


Magistrat królewskiego wolnego miasta. 
Rzeszów, dnia 11 września 1918. 


Burmistrz. 
Dr. Krogulski m, p. 


„O a- 


DONIESIENIA PRYWATNE. 


Obwieszczenie. 


Konstytuujące Walne Zgromadzenie 
akcyonarguszów „AZOT“ Towarzystwa akcyjnego w Borach 


odbędzie się 


9 października 1918 


jo godz. 4 po południu w Krakowie w sali posiedzeń 
c. k. Towarzystwa rolniczego (plac Szczepański) na 
które P. T. subskrybentow zapraszamy. 


Porządek dzienny: 


1. Zagajenie Zgromadzenia i wybór przewodniczącego, 
2. Uchwała w sprawie założenia Towarzystwa akcyjnego i ostatecznego 


ustalenia treści statutu w brzmieniu zatwierdzonem przez 
3. Wybór członków pierwszej Rady zawiadowczej. 


„Rząd. 


4, Wybór pierwszych (3) rewizorów rachunkowych i ich (2) zastępców. 


Według 3 26 statuta uprawnia posiadanie 25 akcyj zakładowych albo 


akcyj pierwszeństwa do oddauia jednego głosu na Walnem Zgromadzeniu. 
Każdy akcyonaryusz może głosować na walnem Zgromadzeniu bądź osobiście, 
bądź przez pełnomocnika bez względu ua to, czy pełuomoenik jest akcyuna- 
ryuszem, czy me. Niewłasuowutm i osoby prawne głosują przez swoich za- 
siępców ustawowych, względnie statutowych. 


Lwow, dnia 17 września 1918. 


C. k. Namiestniciwo (Centrala Kraj. dla gospodarczej odbudowy Galicyi), 
Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Ksiąstwem 
Krakowskiem we Lwowie, 


Bank krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem we Lwowie, 


jako koncesyonaryusze i zwołujący. (us) 


Z drukarni Wł. Łoxińskiego we Lwowie, ul. Ozarnieskiego |. 13, 


N 


